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Państwo jako rozjemca.
Zdumiewające jest, jak w olno, z jak 

ogrom n ym  trudem rozpowszechnia się 
w społeczeństwie —  zbyt długo bez- 
państwowem —  zrozumienie właści­
wej roli i istoty państwa,. Państwo to 
citwle jeszcze u nas w  mniemaniu 
bardzo wielu —  narząd i siła organi­
zacyjna, mająca służyć i m właśnie i 
d l a  nich wolę swą narzucać innym. 
Stąd ow o ubieganie się za wszelką ce­
ną o przewagę i władzę, co stanowiło 
treść wszystkich walk i współzawod- 
nictw partyjnych. Partyjnictwo od sa­
mego początku pojęło państwowość 
jako czynnik, k tóry  należy z a- 
p r z ą d z  d o  w ł a s n e g o  r y d w a ­
n u .  T a k  też ustosunkowało się do 
Państwa. Aspiracje stronnicze i inte­
resy klasowe, stanowiące^ w  ciągu 
pierwszych siedmiu lat niepodległe1 ci 
Polski najgłówniejsze  ̂ sprężyny poli­
tycznego życia i myślenia, zaw ażyły  
na naszej mentalności zbiorowej tak 
bardzo, że po dziś dzień miljony pod 
tym  kątem widzenia wyłącznie są w 
stanie rozpatrywać wszystkie nieled- 
wie praw y, tyczące narodowej ca­
łości.

Pojęciowość społeczna, gospodar­
cza i mora’ ność polityczna niezliczo­
nych zastępów ma u nas po dzis dzień 
charakter m urzyń sk1. Jeżeli mnie kto 
żonę ukradnie to zle, jeśli ja kom u 
to dobrze. Większość myśli o s o b i e ,  
o s w o i c h  stratach lub korzyściach, 
o s w o i c h  rachubach i Państwo, ja­
ko takie, chce widzieć realizatorem 
tych właśnie ciasnych ekskluzyw nych  
uroszczen. Biednym i bogatym, ciem­
nym i stosunkowo w ykształconym  sni 
się wciąż państwo - sługa, Ltorego 
wszystkie moce i możliwości oni ty lko  
w pacht by wzięli. R ząd y  pomajowa 
starają się, jak ty lko  mogą, uczynic 
w yłom  w  tym  światopoglądzie bar­
barzyńskim, ale do zwalczenia go 
ostatecznego jeszcze daleko. Pojęcie 
państwa jako nadbudowy, w znoszą­
cej się w ysoko ponad poziomem k o ­
tłujących się, nieraz djametralnie
sprzecznych, usiłowań cząstkow ych 
w dalszym ciągu toruje sobie z wielką 
trudnością drogę do zaczadzonych 
m ózgów . T o  fałszywe pojmowanie
przeznaczeń i niby to „ob ow ią zk ow  
państwa odbija się oczywiście na sto­
sunku do rządów. Dla tych, co w  
dalszym ciągu niczego się nie nauczyli, 
tak.e rządy są dobre, które o n i c h  
dbają przedewszystkiem. T akie  rządy 
mogą robić co chcą. „ U n d  der Kó- 
nig absolut, w enn er unsern Willen 
thut'1... Ale niech ty lko  władza spró­
buje wznieść się ponad interes t) ch 
lub innych —  opozycja z którejś stro­
ny gotowa. Zaczynają się deklamacje 
o ,.praworządności“ . Stanowią one 
specjalność największego społecznego

materjalnego sobkostwa. R ząd  „obra 
ża praw o“ , ile razy nie pozwala go 
interpretować chcącym  —  po swoje­
mu, ile razy nie daje wolnej ręki pra­
gnącym być górą.

A  ras górą" pragną być u nas
po kolei, a często jednocześnie wszys­
cy... Przem ysłowcy i robotnicy, ko n ­
sumenci i producenci, rolnicy i miesz­
czanie, kapitaliści i potrzebujący kre­
dytu, inteligencja pracująca i posi da­

jący własne warsztaty pracy —  w  tym  
czy innym  momencie zgłaszają jaknaj- 
dałej idące pretensje do państwa, żą­
dając protekcji jego i w z g l ę d ó w  
p r z e d e w s z y s t k i e m  d l a  s i e ­
b i e  z pominięciem reszty społeczeń­
stwa. I ciągle jakaś grupa jest niezado­
wolona, iż nie udaje jej się specjalnych 
zyskać przywilejów. Że państwu na 
takiem stanowisku stanąć nie wolno 
nigdy -—  rozumie mało kto. Zdarza się 
to szczególniej w  m omentach zaognie­
nia sporów ekonom iczn ych i socjal­
nych. W ów czas  tracą niekiedy rów n o­
wagę ci nawet, co skądinąd w y z n a w ­
cami są zdrowej państwowości. I oni 
naraz stają się jednostronni i oczekują 
czegoś podobnego od rządu. Rząd 
jednak trw a m ocno przy  zasadzie 
równomiernego traktowania potrzeb 
wszystkich warstw społeczeństwa, nie 
uprzy wilejowując żadnej.

T o  ostatnie doprowadza do szaiu 
nieraz zarów no prawicę jak lewicę, w 
Polsce bowiem, zdaniem różnych już 
to spekulantów politycznych, już to 
analfabetów gospodarczych, dzieje się 
krzyw d a wszystkim. Zn aczy  to, iż 
p a ń s t w o  nie obdarza możnością 
wyzyskania innych —  nikogo. Zaś 
chętnych do w yzysku  co nie miara. 
Nie miejmy żadnych złudzeń, iż chę­
ci te właściwe są jedynie klasom po­
siadającym. Niemasz niestety sfery.

coby nie była każdej chwili gotow a do 
żerowania na interesach innej. Zaczęło 
się od nieokiełznanych apetytów klas 
pracujących, k tórym  prow odyrow ie 
rozliczni od dnia odzyskania niepo­
dległości naszej, a nawet wcześniej, 
poczęli obiecywać złote góry, judząc 
i przedstawiając w  fałszywem świetle 
istotne możliwości. Potem jęła doma­
gać się świadczeń bez końca drobna 
własność, obeigiwana też przez sw o­
ich w o d zó w  i mająca poparcie w w y ­
sługującej jej się części Sejmu. Z  kolei 
przyszła inflacja i pokazał rogi 
przemysł i handel, asekurujący się n i ­
by to od ewentualnego ryz yk a  i przyr 
szla wielka własność, spłacająca swe 
diugi pieniądzem bez wartości i w re­
szcie przyszedł kapitał obcy, traktu­
jący Polskę niestety jako objekt w y ­
zysku i twarde dyktujący warunki 
współdziałania w  jej życiu gospodar - 
czem. K ażd y  z czyn n ik ó w  tych chciał 
sobie ująć i zniewolić państwo. Każdy 
chciał w yeksploatować je dla siebie.

Naturalnie była w tyc h  aspira­
cjach i próbach dosyć znaczna grada­
cja, b y ły  też różne sposoby i m etody 
działania. A le zasadniczo poczynano 
sobie z jednaką intencją. W y rw a ć  dla 
s i e b i e  co się ty lk o  da, bez oglądania 
się na potrzeby ogółu. P rzyp om nijm y 
sobie przez ile to lat przysłow iow y 
niby lichwiarz - kamienicznik okrada­

ny poprostu przez lokatora, ki j r y  
istotnie po 1'chwiarsku kupczył każ­
dym pokojem śmiesznie tanio opłaca­
nego mieszkania, lub czynił z niego 
bezprawnie przedmiot handlu. Potem 
zn ów  poczęło s'ę żniw o kamieniczni- 
ków, szczególniej w  n ow ych  domach. 
Przytoczyłem  ten przykład  jako typ o­
wy. Lecz śród zachwianej równowagi 
stosunków gospodarczych przykładów 
takich w  każdej dziedz.nie jest bez 
liku j to  po obu stronach: po stronie 
kapitału i po stronie pracy. A ltruizm  
nie przyświecał śród zapasów ekono­
m icznych nikom u, aż wreszcie wszys­
cy znaleźli się na dnie kryzysu.

Nie przeczym y, że kapitał zagra­
niczny, nawet ahancki, w  usiłowaniu 
do utrzymania pewnej skali zysków  
był zawsze najbardziej bezwzględny, 
ale czyż dziwić się można, iż nie m o­
dyfikow ało  chciwości jego żadne po­
czuwanie się do solidarności społecz­
nej.5! W k r o c z y ł  na grunt nasz w y łąc z­
nie dla zysku.

Rodzim e polskie czynniki gospo­
darcze lubią podkreślać twój szczery 
p a f j o i y z m .  I myślą, że istotnie wraz 
z dojrzewaniem myślenia państwowe­
go i t łum eniem warcholskiej agitacji, 
tego patrjotyzm u gospodarczego p rzy ­
bywa: od chłopa aż do magnata, o ile 
są jeszcze nagnaci... 1 wspólna niedola 
i powszechny brak środków jakgdyby 
równa i zbliża nieco wszystkich," łago­
dząc antagonizmy materjalne. A  jed­
nak wies nawo ywana jest w  tej chw i­
li) by, jeśli państwo nie uwzględni jej 
żądań, rozpoczęła ogładzanie miast. 
A  przemysł —  nietylko cudzoziemski 
—  nie w yrzek ł  się jeszcze wszędzie 
chęci wyzyskania  pracy, tak jak z dru­
giej strony robotnicy upierają się przy  
„um ow ach zb iorow ych '1 w tedy nawet, 
gdy doprowadzić mogą one do upad­
ku całych szeregów fabryk i większe­
go jeszcze bezrobocia.

W ięc rozterka pomiędzy kapita­
łem a pi acą. pom iędzy konsumentem a 
w vtw orcą  trwa w dalszym ciągu i na-*  
w et może się zaostrzyć, a to  tern bar­
dziej, ,m większe będzie r yz yk o  kapi­
tału i im bardziej robotnik będzie są­
dzi}, iż uda mu się naturalne procesy 
gospodarcze skierować w łożysko  eks­
perymentalnej... utopji. Lecz przede­
wszystkiem rozgryw ki społeczno-eko­
nomiczne w zm ogłyby się istotnie, je- 
śhby kiedykolwiek udało się wciągnąć 
w  nie lako sojusznika j e d n e j  z e  
s t r o n  wojujących —  p a ń s t w o .

T u  zacząłby się oczywiście roz­
grom istniejącego ustroju i stanęli­
byśm y przed wielką niewiadomą. Są 
ludzie, w  mniemaniu własnem nawet 
prawomyślni, k tó rzy  zdają się pra­
gnąć tego gorąco. Są to ludzie, u któ­
rych w yobraźnia i temperament za­
stępują rozwagę. Kto wierzy w  pań­
stwo i służy mu statecznie —  rozwagi 
w y z b y ć  się jednak nie ijia prawa. Dia 
niego wszystkie siły i środki państwo­
we użyte mogą być zawsze ty lko  do 
•ednego: do równoważeń a szans i k o ­
rzyści poszczególnych żyw io łów  g o ­
spodarczych i do w ykonyw an ia  nad 
niemi najwyższej roli sprawiedliwego 
i bezstronnego rozjemcy. "Wszelkie 
inne suggestje pod tym  względem są 
posiewem anarchji.

jjf ostatniej chwili.

Centrum i narodowi socjaliści
walczą o otrzymanie Reichstagu.

Berlin. (P A T ). W  przeddzień de­
cyzji o losach Reichstagu poszczegól­
ne stronnictw a, a zw łaszcza centrum  
ponow iły  usiłowania zm ierzające do 
uniknięcia rozw iązania parlam entu. 
Jak w yn ika  z oficjalnej enuncjacji par­
tyjnej centrum  sądzi, że nie zostały 
jeszcze w yczerp an e w szystkie środki, 
które u m ożliw iłyb y tolerow anie ga­
binetu prezydjalnego w  oparciu o 
większość parlam entarną. W  kołach 
po lityczn ych  w yw ołała  pew ną sensa­
cję w czorajsza wspólna konfrencja, ja­

ką odbyli rzeczo zn aw cy  gospodarczy 
stronnictw a centrow ego i narodow o- 
socjalistycznego. W spólnie w yd an y 
kom unikat podkreśla, że eksperci od ­
rzucają program  gospodarczy R ządu. 
W  przebiegu konferencji uzgodn iony 
został w  zarysach plan gospodarczy, 
k tóry  m ógłby być w p row adzon y w 
życie przez w iększość parlamentarną.

kołach p o lityczn ych  panuje m im o to 
nadal przekonanie, że w szelkie te u- 

I siłowania są spóźnione i Reichstag 
zostanie rozw iązany.

Dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej.
W arszaw a. (Sth.) W  dzbiejszem  

ciągnieniu Państw ow ej L oterji K laso­
w ej padły głów niejsze w ygrane na 
num ery następujące:

15.000 zł. —  N r  60908;
10.000 zł. —  N r. 60701;
po j.000 zł. —  N r. 28099 36407,

40712;

(T e le fo n e m  o d  n aszego  k o re sp o n d e n ta .)

po 3.000 zł. —  N r. 25567, 1119 9 ,
80797;,

po 2.000 zł.— N r. 101839, IC *377, 
i ° 7299, u  2679, 120494, 133558,
14379°, 147009, 130082, 14612,
36943, 37058) 49256, 94798, 82305.

Czy Gorgułow będzie ułaskawiony?
P aryż. (P A T .). M im o iż co do 

daty  posiedzenia kom isji ułaskawień, 
k tóra  ma w yd ać orzeczenie w sprawie 

G orgulow a, zachow yw an a jest ścisła 
dyskrecja, w edle inform acji prasy 
francuskiej posiedzenie tej kom isji od­

będzie się praw dopodobnie dziś w 
m inisterstwie sprawiedliwości. Sprawa 
przekazana będzie następnie prezyden­
tow i państw a jako ostatniej instacji.

G orgu łow a będzie w ięc w  naj­
bliższej przyszłości rozsrzygnięty.
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Nowe kierunki reformy rolnej.
W  pierwszych latach po w p row a­

dzeniu ustawy o reformie rolnej g łó w ­
ną uwagę zwracano na jaknajwiększy 
obszar gruntów, które należało w  cza­
sie możliwie najszybszym oddać w  po­
siadanie własności drobnej. W  okresie 
późniejszym, zwłaszcza w  ostatnich 
dw óch latach, tem po prac parcelacyj- 
nych znacznie osłabło.

Stało się tak, bynajmniej nie z bra­
ku terenów, nadających się do parce­
lacji, gdyż pod w p ływ em  kryzysu w  
rolnictwie podaż ziemi ze strony 
większej własności jest większa, aniże­
li poprzednio. W p łyn ęło  na to —  z 
jednej strony —  zmniejszenie w p ły ­
w ó w  budżetow ych, które uniemożli­
wiło Skarbowi przeznaczanie w ięk­
szych sum na p ożyczki dla nabyw- 
ców  parcelowanych przestrzeni, z dru 
giej zaś —  małorolni, skutkiem gwał­
townego spadku cen na ziemiopłody, 
nie byli w stanie o własnych siłach 
nabyw ać ziemi. W sku tek  tego reforma 
rolna zmieniła swój charakter.

Jeżeli wziąć cały 12-letni okres 
istnienia ustawy o reformie rolnej, a 
w ięc okres 1919-31 r., to okaże się, 
że w ciągu tego czasu utw orzono 
51‘.9 tys. n ow ych  kołonij, przytem  
obszar rozdysponow any wynosił 
2.027.6 tys. ha. Ponieważ zaś w  ciągu 
ostatnich dw óch lat rozdysponow ano
236.8 ha, co stanowi 11 .7 % , przeto 
okaże się, że w  pierwszych latach roz- 
parcelow yw ano przeciętnie około  180 
tys., gdy ostatnio tylko  około 118 tys. 
(w r. 1930 —  131.6 tys. i 1931 —  
105.2 tys. ha). Zwolnienie zatem tem ­
pa parcelacyjnego jest całkiem w id o­
czne.

Natomiast w sposób o czyw isty  
rozwinęła się działalność scaleniowa. 
W  okresie 1919-31 r. liczba gospo­
darstw" scalonych wynosiła 317-9 tys. 
o obszarze 2451.1 tys. ha, przyczem  
tylko  na ostatnie dwa lata przypada 
146.1 tys. gospodarstw (co stanowi 
1,6.1%  ogólnej ich liczby) i 1.067.9 
tys. ha (43.6%). Z w ro t  w  kierunku 
scaleniowym poza względami rolnemi 
zasługuje na uznanie jeszcze z tego 
wrzględu, że nie w ym aga wielkich fun 
duszów, jak parcelacja, a nadewszyst- 
ko  z tego pow odu, że komasacja, p o ­
minąwszy umożliwienie przejścia do 
w yższych  form  gospodarki rolnej, 
p rzyczyn ia  się do zwiększenia u ży t­
ków" rolnych przez zniesienie mnóstwa 
pryw atn ych  dróg polnych, klinów, 
n ieużytków , a nadewszystko miedz i 
w yg on ów .

D rugą pracą, podjętą o b ok  scale­
nia, b y ło  znoszenie serwitutów, stano­
w iących bolączkę dużej własności. W  
ciągu 1919-31 r. uregulowrano serwi­
tuty  w  202.4 tys. gospodarstwach, a

Komisarz gospodarczy
w Niemczech.

W  zw iązku  z ogłoszeniem przez 
rząd Papena n o w ych  dekretów  gospo­
darczych, oczekiwane jest już wr naj­
bliższych dniach mianowanie specjal­
nego komisarza rządowego. Komisarz 
ten miałby kontrolę nad wszystkiemi 
przedsiębiorstwami subwencjonowane- 
mi przez państwo.

D o  przedsiębiorstw tych należą 
konsorcja żeglugowe, stocznie, górno­
śląski przem ysł żelazny i t. d. N ieza­
leżnie od tej nowej kontroli przedsię­
biorstw" zw iązanych finansowo z rzą­
dem, komisarz pełniłby rozszerzoną 
kontrolę nad wszystkiemi bankami 
niemieckiemu Dotychczasowy" komi- 
sarjat rządu dla b an kó w  zostanie roz­
budow an y przez przekazanie mu całe­
go szeregu funkcyj kontrolnych, d oty­
czących zagadnień kredytow ych. W  
pierwszym rzędzie uwaga komisarja- 
ru bankow ego skierowrana będzie na 
należytą ochronę pakietów akcyj p o ­
szczególnych wielkich banków, znaj-

otrzym any  obszar wynosił 532.5 tys. 
ha, w  tern na ostatnie dwa lata p r z y ­
pada 72.6 tys. gospodarstw" (co stano­
wi 35.9%) i 160.5 tys. (30.1%). R ó w ­
nież w szybszcm niż dotychczas tem ­
pie odbyw ał się podział wspólnot (w 
ciągu dw óch lat dokonano go na 
12.7 tys. ha, co wynosi 44.4% ilości 
ogólnej i zamiana grun tów  (w ciągu 
d w óch lat ostatnich obszar wynosi
4.8 tys. ha, t. j. 25.6% ilości ogólnej).

Jeżeli chodzi o poszczególne dziel­
nice, to z ogólnej ilości 236.8 tys. ha.

rozdysponow anych wr ciągu ostatnich 
dw óch  lat z tytułu parcelacji, 45.5 tys 
ha. (19.2%) przypada na W oj.  cen­
tralne, 115.9 tys. (49.0%) na wschod- 
nie, 33.9 tys. (14.3%) na zachodnie i 
41.5 tys. (17.5% ) na południowe, 
przytem  przeciętnie na jedno gospo­
darstwo przypada w- W oj.  central­
nych 2.38 ha, w'e wschodnich —  4.02 
ha, w  zachodnich 4.29 i w  południo­
w ych  —  1.37 ha.

T y m  sposobem W oj.  centralne i 
wschodnie, stanowiące b. zabór rosyj­

ski, by ły  g łów nym  terenem prac za­
rów no parcelacyjnych, jak przede- 
wszystkiem scaleniowych i w zakresie 
likwidacji serwitutów. Z. K .
dujących się w posiadaniu państwa. 
A kcje  wszystkich banków, t. j. nale­
żących bezpośrednio do państwa oraz 
banków  przejętych w czasie wielkiej 
reorganizacji przez Gold - Disconto 
Bank skoncentrowane będą w  specjal- 
ncm przedsiębiorstwie powierniczem 
i poddane kontroli komisarza.

Dnia 8 b. m. podpisał Pan P rez y ­
dent Rzeczypospolitej nominację p. 
T adeusza Lechnickiego, d oty ch cza ­
sowego szefa Biura E konom icznego 
p rzy  Prezydjum  R a d y  M inistrów, na 
Podsekretarza stanu w  Prezydjum  

R ady Ministrów.
*  . **

N o w y  P o d s e k r e ta rz  S tan u  w P r e z y d j u m  
R a d y  M in i s t r ó w ,  p- T a d e u s z  L e c h n ic k i ,  u r o ­
d z i ł  się w  r o k u  1892 w  m ie js c o w o śc i  S e r e .  
b r y s z c z e  w  C h e łm s z c z y z n i e .  D o  s z k ó ł  
średn ich  u c z ęs zc z a ł  p o c z ą t k o w o  w  L u b lin ie  
( G i m n a z j u m  Lubelsk ie) ,  następnie  zaś w  
czasie s t r a jk u  s z k o ln e g o ,  w  k t ó r y m  bral 
udzia ł,  p rze n ió s ł  się d o  W a r s z a w y ,  gdzie 
u c z ęs zc z a ł  d o  g im nazjum, p o ls k ie g o  K o n o p ­
c z y ń s k ie g o .

P o  u k o ń c z e n iu  te g o  g im n azju m , o d b y ł  
studja  w y ż s z e  z a g ra n icą , n a jp ierw  w  W ic .  
d n iu , a stąd p o  u k o ń c z e n iu  A k a d e m ji E k s ­
p o r to w e j p rze n ió s ł się d o  B erlin a , gdzie  
u k o ń c z y ł z o d zn a c ze n ie m  w y ż s zą  A k a d e m ję  
H a n d lo w ą .

W  czasie s tu d jó w  w  Berlin ie  p r o w a d z i ł  
w  k o n t a k c i e  z po lsk ie m i  d r u ż y n a m i  s t r z e .  
le ck ie m i p r a c ę  n ie p o d le g ło ś c io w ą  w o js k o w ą  
w ś r ó d  a k a d e m i k ó w  p o lsk ich  w  N ie m c z a c h .  
P o w o ł a n y  z c h w ilą  w y b u c h u  w o j n y  d o  s łu ż ­
b y  w a rm ji  rosyjs kie j, p e łn ił  tę s łużbę w  a r -  
ty ler j i .

W  r o k u  1 9 1 7  o d e g ra ł  w y b i t n ą  ro lę  w 
p r a c y  nad o r g a n iz o w a n ie m  p o lsk ic h  f o r m a ,  
c y j  w o j s k o w y c h  w  Rosji ,  i ia k o  jeden z  
p i e r w s z y c h  n a w ią za ł  k o n t a k t  <l  p r z y b y ł y m i  
z P olski  p p u ł k .  L i s e m - K u lą ,  p łk . B a rth a -  
B a r th e l  de W e id e n t h a le m  i T a d e u s z e m  H o .  
łó w k ą ,  sta jąc się n a jb l iż s z y m  w s p ó ł p r a c o w ­
n ik ie m  p łk .  B a r th a  de W ę id e n th ala .  P o  po-  
proc ie  d o  k r a ju  w  c h w i l i  o d zy s k a n ia  n ie­
p od legło śc i ,  w s tą p i ł  d o  s łu ż b y  w  szeregach,  
j a k o  o f ic e r  a rty lerj i  ko n n e j .  C i ę ż k o  r a n n y  
w  k a m p a n j i  k i jo w s k i e j ,  po p o w r o c ie  d o  
z d r o w ia ,  ja k o  o f i c e r  w  gabinecie  m inis tra  
S p r a w  W o j s k o w y c h  p e łn ił  w  la tach 1922/2$ 

fu n k c je  k i e r o w n i k a  akcji o sa d n ic tw a  w o j s k o ­
w e g o .

Nowy proces w Moskwie.
M oskwa. (PA T .)  R ozp oczął  się tu 

proces 26 p racow n ików  organizacji 
handlowej ,)Mostrop“  z dyrektorem  
sieci handlowej i k ilku  kierow nikam i 
sklepów na czele. A k t  oskarżenia za­
rzuca im kradzieże i spekulacje p rzy  
sprzedaży brakujących na ryn k u  to­
w arów . Malwersacje te trw ały  przez 
5 miesięcy.

Stosunki handlowe polsko-sowieckie.
M oskwa. (PA T ). Bawiący w  M o 

skwie z okazji dorocznego W alnego 
Zgrom adzenia mieszanego T o w a r z y ­
stwa handlowego „Sow p oltorg“  przed­
stawiciele strony polskiej, prof. Ka- 
sperowicz i dyr. Paw łow icz udzielili 
moskiewskiemu korespondentowi P.
A .  T .  następującego wywiadu:

P ob yt nasz w  M oskwie trwał 8 
dni, i całkowicie niemal był w ypełnio­
ny konferencjami i nawiązywaniem
kontaktu z przedstawicielami miaro­
dajnych sowieckich sfer gospodar­
czych, z komisarjatem do spraw han­
dlu zagranicznego na czele. Szczegó­
łow o pozatem zbadaliśmy działalność 
centralnego aparatu „Sow p oltorg u “ .
Z  rozm ów , odbytych  w  komisarjacie
dla handlu zagranicznego, i w sowiec­
kich urzędach państw ow ych wynieśli­
śmy wrażenia, dające się streścić jak 
następuje:

Nasi roz m ó w c y  zaznaczyli, że ich 
zdaniem należałoby oczekiw ać dalsze­
go ożywienia stosunków handlow ych 
między obu krajami, na co winno 
wpłynąć dodatnio zawarcie niedawno 
pom iędzy Polską a ZSSR. paktu U 
nieagresji, przyczem  „S ow p oltorg ’'

m ógłby w  tym  kierunku odegrać pew ­
ną rolę, prowadząc zarów no eksport 
tow aró w  sowieckich do Polski, jak i 
import tow arów  polskich do ZSSR. 
W  tym  ostatnim w ypadku w  roku 
bieżącym w chodzą w  grę nowe arty­
kuły, jak parow ozy, w agony, osie w a­
gonowe i inne artykuły  polskiego 
przemysłu maszynowego.

N a  W alnem  Zgrom adzeniu „Sow - 
poltorgu!C w ybrano zarząd i Komisję 
rewizyjną w  dotychczasow ym  skła­
dzie, załatwiono preliminarz w y d at­
k ó w  na rok operacyjny 1932 i plan 
działalności handlowej na rok bieżą- 
cy.

W  czasie pobytu  delegacji zawarto 
transakcje na dostawę szerokotoro­
w y c h  platform i w yw rotek .  W  toku  
pertraktacyj jest sprawa p aro w o zów  i 
innych arykułów  dla kolejnictwa. O d ­
nieśliśmy wrażenie, że realizacja planu 
pięcioletniego na rozw ój stosunków 
h andlow ych polsko - sowieckich nie 
powinna w pływ ać ujemnie. Polskie 
możliwości eksportowe są jednak z 
konieczności ograniczone w skutek 
trudności uwzględnienia sowieckich 
w ym agań kredytow ych.

Z konferencji w Stresie.
Stresa. (P A T .)  W czoraj  rozpoczęły  

się ob rad y  komisyj. Komisja finanso­
wa ułożyła kwestjonarjusz w  sprawie 
ograniczeń dew izow ych, oraz dwa 
kwestjonarjusze co do ogólnej sytua­
cji finansowej. G łów ne zainteresowa- 
mie tow arzyszy  obradom komisji ek o ­
nom iczn o - rolniczej konferencji nad 
projektami cen zboża, przedstawione- 
mi przez delegacje wioską i francuską. 
Projekt włoski, zredagow any w for-  I

mie krótkiej rezolucji, zmierza do 
bilateralnych układ ów  preferencyj­
nych, podczas gdy francuski p r z f  
ciwnie jest za układami wielostron- 
nemi.

Państwa, należące do bloku rolne­
go, pozostawały przez całe popołu­
dnie, wolne od obrad komisji ekono­
m iczno - rolniczej, w  kontakcie i 
odbyły/ pod przew odnictw em  min. 
Madgearu posiedzenie.

Dymisja Yenizelosa.
W iedeń. (P A T .)  Prasa wiedeńska 

donosi z Aten: W iewnętrzno poli­
tyczn a  sytuacja w  Grecji zaostrza się 
katastrofalnie. Venizelos zgodził się 
ina żądanie rojalistów, do k tó ry ch  
przy łączy ły  się dwa silne ugrupow a­
nia, i w ręczył  w czoraj popołudniu 
prezydentow i Zaimisowi swą dymisję. 
O św iadczył  jednak, że jako odpow ie­

dzialny doradca prezydenta mie może 
go nakłaniać do przyjęcia dymisji, 
ponieważ w  tym  w yp a d k u  u tw o rz o ­
ny będzie rząd w ojskow /. P raw d o­
podobnie jednak Zaimis p 'zy jn iie  d y ­
misję Venizelosa. Powszechnie sądzą, 
że zanosi się w  Grecji r.a rząd w o j­
skow y.

Powitanie polskich olimpijczyków
w stolicy.

W arszaw a. (P A T .)  W czoraj  o 
godz. 20.25 p rzybyli  do Warszaw"/ 
uczestnicy polskiej ekspedycji o lim ­
pijskiej. D w o rze c  na jdługo przed 
przyjazdem  o lim p ijczyk ów  zapełnio­
ny był ogromnem i tłumami publicz­
ności. P rzyb yli  też przedstawiciele M. 
S. Z., Państw. U rzęd u  W . F., Z w . 
Polsk. Z w ią z k ó w  S p ortow ych  i t. p. 
Przyb yc ie  pociągu pow itano entuzja­
stycznie. Z a w o d n ik ó w  (polskich p o ­
ch w yco n o  na ręce i zaniesiono do 
oczekujących autocarów. Następnie

u form ow ał się pochód aut, m otocykli
i row erów  z autocarem, w iozącym  
naszych sp ortow ców  na czele. W śró d  
rozentuzjazm ow anych szpalerów pu­
bliczności, k o ro w ó d  przejechał ulica­
mi Marszałkowską, Królewską, Osso­
lińskich, Krak. Przedmieściem i N o ­
w y m  Światem do lokalu W arsz. T o ­
warzystw u Wioślarskiego, gdzie o d ­
było  się wręczenie naszym olimpij­
cz yk o m  pam iątkow ych  żetonów. N a ­
stępnie ekspedycja olimpijska była po­
dejmowana herbatą.

P. Tadeusz Lechnicki,
nowy Podsekretarz Stanu 
w Prezydjum Rady Min.
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T. 0 . N. zakłada uczelnie operowe
o typie

W arszawa. (PAT.). Dnia 7-go 
w r z e ś n i  uchwalił kom itet  T o w a r z y ­
stwa przyjaciół M uzyk i i O p ery  N a r o ­
dowej, na wniosek warszawskich pe­
dagogów śpiewu solowego uruchomić 
od października r. b. „Studjum  opero­
w e "  jako fachową uczelnią o w ysokim  
poziomie, w której słuchacze teore­
tycznie i praktycznie p rzygo tow yw ać  
się będą pod kierunk cm w ybitn ych  
pedagogów do w ystęp ów  na scenach 
operow ych. Studjum mieścić się bę­
dzie we własnym lokalu, uzyskanym  
od Magistratu m. st. W arszaw y w do­
mu d ochodow ym  Teatru  W ielkiego 
ul. Trębacka 10, gdzie posiadać bę­
dzie własną scenę eksperymentalną. 
Dyrekcja Opery Warszawskiej usto­
sunkowała się najnajżyczliwiej do fak­
tu  powstania studjum, którego absol-

wyzszym.
wenci bez utrudnień dopuszczani b yć  
mogą do debiutów w  Teatrze  W ie l­
kim.

Jako jedyna w  kraju tego typu 
wyższa szkolna placówka operowa, 
cieszyć się będzie studjum poparciem 
w ybitn ych  fach ow ców  i pedagogów 
śpiewu solonego, kra jow ych  szkół mu 
zycznych  oraz m łodych  śpiewaków, 
k tórzy  wielostronnie przygotow an i do 
ich przyszłej karjery, o trzym ać będą 
mogli wraz z dyplomem ukończenia 
studjum, zaangażowanie do opery.

N a  dyrektora tej szkoły  operowej 
desygnowany został profesor L u d w ik  
R amult, propagator idei polskiej opery 
narodowej, k tóry  pertraktuje z n a jw y­
bitniejszymi fachowcami celem zjed­
nania ich jako w ykład ow ców  do stu- 
dja operowego T .  O . N .

Przyjazd szefa sztabu Stanów Zjednoczonych
do Polski.

D u la  7 b . m . p r z y b y ł  d o  P o lsk i sz e f sztab u  arm ii S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł-  
no< n ej, gem. M ac  A r t h u r .  —  Ilu stra c ja  n asza  p rze d sta w ia  gen . M ac ‘t r ,n u r a  na d w o rc u  
g łó w n y m  w  W a r s za w ie , g d z ie  p o w ita n y  z o s t a ł  p rze z  sze fa  S zta b u  G łó w n e g o , g en . G ą -  
s io r o w sk ie g o , o ra z  g ro n o  w y ż s zv p h  o fic e r ó w . G e n . M ac  A r t h u r  u d a ł się na m a n e w ry  m ię -

d z y d y w iz y jn e  n a  W o ły ń .

Otwarcie giełdy zbożowej
v  Katowicach.

Por. Żwirko w Wilnie.
W ilno. (PA T .).  Por. Ż w irk o  wraz 

z  inż. W igurą przybyli  wczoraj do 
Wilna o  godz. 16-tej. Lotnisko na Po- 
rubanku było zapełnione około 20.000 
tłumem, w  k tó ry m  przeważała mło- 
dz.eż szkolna. Punktualnie o  godz. 16 
por. Ż w irko, po efektownem  okrąże­
niu lotniska, przy  dźwiękach orkie­
stry i tysięcznych owacjach tłum ów , 
w ylądował .ia lotnisku wraz z inż. W i ­
gurą. ]\ja lotnisko p rzyb ył  wicewoje­
woda Jankowski, k tó ry  powitał lotni­
ków, zaznaczając, że nazwisko por. 
Żwirki zapisane będzie w dziejach mia­
sta W ilna zlotemi głoskami. Następnie 
przemawiał prezydent miasta W ilna dr. 
Maleszewski, jeden uczeń gimnazjum 
1 najmłodsza uczemca szkoły powszech 
nej. Następnie wśród niemilknących 
Wiwatów i żyw iołow ej owacji por. 
Żw irko  wśród zastępów młodzieży, 
objechał miasto udekorow anym  kwia- 
tam, samochodem. Por. Ż w irk o  był 
również u Ostrej Bramy. O  godz. 18.30 
przem ówił do m ikrofonu.

Prasa polska w  Anstrji.
W iedeń. (PAT.).  W  W iedniu  w y ­

chodzą obecnie następujące pisma w 
języku  nolskim: „W ia d o m o ść  W ie ­
deńskie", miesięcznik pod redakcją 
W ł. Barona.

„Polak w Austrji"  miesięcznik, re­
daktor A .  Durkałec. „Niedziela  “ t y ­
godnik polski w ydaw any w Paryżu pod 
redakcją Rom ana Hernicza. Specjalne 
wydam e drukowane jest dla Polaków  
w  Austrji. „Austrjacko-Polski Prze­
gląd G ospodarczy" d w utygodnik  w y ­
dawany W' języku niemiecki!* i pol­
skim przez W ilhelm a Elstersa i A r tu ­
ra Zcim lera.

W  p rogram ow ym  artykule staw ’a 
sobie nowe pismo za zadanie zacieś- 
menie stosunków gospodarczych mię­
dzy Polską a Austrją.

Nietrzeźwy sędzia.
—  RnWtWiec. (PA 7! •) W  sali sądu kar 
nego w  Królew cu zaszed} niecodzien- 
n wypadek. Jeden z ław ników , hrabia 
vón der G 'oeben , p rzyb y ł  na rozpra­
wę w stanie nietrzeźw ym , co począt­
k o w o  nie było  przez nikogo zauw ażo­
ne. Skoro przewodnicząc) stw erdzil,  
że von der Groeben zachowuje się nie­
odpowiednio, przerwał rozprawę, ode 
brał prawo piastowania urzędu ławnika 
skazał go na karę porządkow ą 1100 
marek 1 kazał go w yp row ad zić  w  sali. 
W  Królew cu wypadek ten w yw ołał 
zrozumiałe wrażenie.

Katowice. (PAT .).  W cz o ra j  od­
było  się uroczyste otwarcie giełd)- zb o ­
żowej i tow arowej w Katowicach. U - 
roczystość zagaił prezes giełdy Sztwier­
tnia, poczem otwarcie giełdy powitał 
wicew ojew oda śląski dr. Saloni. M. i j .

przemawia! również prezes giel'dy
lwowskiej dr. Paneth, k tóry  zaznaczył, 
m. in., że obecność przedstawicieli 
giełdy zbożow ej niemieckiej w  G liw i­
cach oraz w  W rocławiu może być u- 
ważana za dowród konieczności zbli-

dawkach ważne zastosowanie w me­
d y c k i e ;  ale poważni neurologowie 
potępiają ostro fatalny jad peyotlu 
jako zabójczy dla organizmu ludzkie­
go i apelują do Rządu o zrobienie po­
rządku „ z  hodowcam i i miłośnikami 
kaktusów*'.

C o  zaś jest jeszcze bardzo ciekawe, 
to «atv styka naukowa p. M o k r z y c ­
kiego, dowodząca, że Polska jest spe­
cjalnie zalewana przem ytem  wszelkich 
n a rk otyk ó w  przez N iem cy. Jak nie­
długo przed wielką woiną zatruwały 
N iem cy masowo a celowo Rosję i 
Francję morfiną i kokainą, aby osłabić 
i zdegenerować te narody, —  tak o- 
becnie uprawia się coś podobnego w o ­
bec Polski, przyczem  ciemną rolę od ­
grywają nawet pewne wybitne firmy 
apteczne niemieckie. A  więc „caveant 
consules!...’*

Zanim jednak „konsulow ie" zabio­
rą się do tej ogromnej a bezwzględnej 
w ojny  z narkotykam i w Polsce, nale­
ży zw rócić  baczną uwagę szerokiego 
ogółu inteligentnych czytelników  na 
książkę, która medawno ukazała się w 
handlu.

M oże zresztą i niepotrzeba już 
zw racać tej uwagi, bo wieść o tern 
„d z ie łk u "  (jak m ów i autor) o narko­
tykach  gruchnęła już m ocno po Pol­
sce i czyta  je co drugi człowiek. M a­
m y  na myśli oryginalnie wydaną rzecz 
S t a n i s ł a w a  I g n a c e g o  W i t ­
k i e w i c z a ,  znanego pisarza, mala­
rza, k rytyk a,  teoretyka sztuki i m y ­

żen a gospodarczego obu sąsiadujących 
krajów. Wreszcie przemówi! prezes 
Sztwiertnia, k tó ry  zamknął posiedze­
nie, zaznaczając, że dzisaj o b ro tów  
giełdowych nie będzie. —  Jak się do­
wiadujemy, giełda będzie czynna co­
dziennie, zaś notowania narazie będą 
notowane raz w  tygodniu, -w czwartki. 
Wiceprezesami rady giełdowej zostali 
wybrani pp. Mędlewski i W eichm ann, 
dyrektorem  m ianow any został dr. K u l­
czycki.

Wzrost wkładów 
oszczędnościowych 

w P. K. O.
w miesiącu sierpniu 1932.

Warszawa. (PAT.).  Miesiąc sierpień 
b. r. zaznacza się w  P. K. O . dalszym 
wzrostem  w kładów  oszczędnościo­
w y ch  oraz liczby oszczędzających.

W k ład y  oszczędnościowe w zrosły  
w ciągu miesiąca sierpnia b. r. o  2.5 
milj. zł., osiągając na dzień 31 sierpnia 
1932 r. stan 367.5 milj. zł., łącznie zaś 
z wkładami pochodzącemi z w alory­
zacji —  ogólną sumę 397.3 nilj. zł.

Jednocześnie ze wzrpsrem  ' w k ła­
dów  oszczędnościowych, wzrosła licz­
ba oszczędzających w  P. K. O.

W  ciągu miesiąca sierpnia wydala 
P. K. O. 21.162 now ych  książeczek 
oszczędnościowych. Ogólna liczba 
czyn n ych  książeczek oszczędnośóo- 
w ych  tej instytucji wynosiła w dniu 
31 sierpnia 1932 r. 841.$82, łącznie 
zaś z książeczkami pochodzącemi z 
waloryzacji —  879.482.

Zgon słynnego aktora 
rosyjskiego.

Moskwa. (P A T J . W  Moskwie 
zmarł znakom ity  rosyjski artysta dra­
m atyczn y O rleniew (Orłów), k tóry  
swego czasu, będąc u szczytu karjery 
scenicznej, porzucił teatry stołeczne i 
stał się w ę d row n ym  aktorem, grając 
bezpłatnie dla chłopów w najbardziej 
oddalonych zakątkach.

P rasa sowiecka, uznając w  nekro­
logach jego zasługi artystyczne, ok re­
śla go jako „neurastenika z liberalnej 
cyganeiji".

A cz k olw iek  zmarły stanął po stro­
me rewolucji, a rząd sowiecki p r z y ­
znał mu najwyższy dla artysty w  2 . S. 
S. R . tytuł h on orow y „artysty  lud o­
wego", prasa moskiewska zarzuca mu, 
że „pojm ow ał rewolucię zbyt roman­
tycznie".

śliciela, jednego z najoryginalniejszych 
i najciekawszych umysłem Polski dzi- 

-siejszej —  o narkotykach*). Książkę 
„W itk a c e g o "  czyta  się naprawdę jed­
nym  tchem, tak jest aktualna, p rzeż y ­
ta przez autora, suggestywna, napisa­
na z takim impetem przekonaniow ym  
i werwą pisarską. A u to r  uprzedza już 
w przedmów ie zastraszonego czytelni­
ka, że nie będzie pisał trudno i dla 
w ybranych, czego się zazw yczaj u nie­
go ludzie boią. W itk iew icz  nie przesta 
je naturalnie b yć  sobą: w ym yśla  „idjo- 
tom, draniom i bałwanom", daje pysz 
ne dygresje, rozprawia się z swoimi 
krytyk am i,  oszczercami i kalumniato- 
rami, napól żartobliwie i po kpiarsku, 
napól z niefalszowanym zapałem, o- 
powiada różne niedyskrecje, kręci gło- 
wę czytelnikow i swojemi „ P “  i „ N P ” , 
tj. opowiadaniem o swoich stanach w 
okresie „palenia" i „niepalenia", pół 
książki pisze w  „ N P ” , a drugie pół z 
parszyw ym  papierosem „ w  o hyd nym  
pysku" itd. itd., —  ale do tego w szyst­
kiego jesteśmy już przyzw yczajeni. T o  
nas nawet zbliża do autora i już na 
początku książki pozwala z nim 
„wstrętną harą" w ypić  porozum iew a­
w c zy  „bruderschafr*.

Cała książka jest niezmiernie cieka-

*) S t a n i s ł a w  I g n a c y  W i t k i e  
w  i c  z . N ik o t y  n a -A lk o h o l-K o k a in a -P t  y o tl

M o r fin a -E te r-A p p e n d ix . 1932. W arsza w a. S tr.
187 —  K ilk a  fr a g m e n tó w  te j k siążk i o g ło ­

siliśm y w  sw o im  czasie  w  „ G a z e c ie  L w o w ­
sk ie j" .

0 narkotykach I niezwykłej książce.
Kwestja n ark otyk ó w  i nałogowego 

narkotyzow ania  się staje się w  Polsce 
z każdym  rokiem coraz bardziej aktu­
alną. W praw dzie  palono i pijano u nas 
zawsze, a pod względem pijaństwa 
m am y nawet sławne a niechlubne zgo 
la tradycje historyczne (pytanie: czy 
ze wszystkiem słuszne), ale od czasu 
w ojny  światowej i gw ałtow nego prze­
wartościowania się całego życia po 
wojnie zjawiły się na naszym froncie 
narkotyczn ym  nowe jady: morfina,
kokaina, eter, peyotl, meskalina —  

taf n brzmią jeszcze wszystkie te 
djabelskie nazwy.

„Białe proszki’*, „białe jady" znane 
b y ły  naturalnie polskim konsumentom 
i przedtem. Ale dawniej zatruwały się 
mcmi ty lko  wyjątki; dzisiaj ten pod­
bój polskiego zdrowia fizycznego i du­
chowego przez zabójczą kohortę nar­
k o ty k ó w  idzie przeciw nam, jak bu­
rza, jak zagładzający orkan, jak trąd, 
rzucający się najciemniejszemi skryt­
kami, najpodstępniebzemi sposobami.

Niedaw no w jednem z pism w ar­
szawskich napisał ktoś bardzo ciekawy 
artykuł pt. „N a rk o ty k i ,  jako środek 
podboju", w  k tórym  streszcza dwie 
prace Lwowianina, p. Stefana M o k r z y ­
ckiego pt. „Psychologja n a rk o ty k ó w "  
i „Socjologja n a rk o ty k ó w ” . Pokazuje

się z nich, że niema w Polsce środo­
wiska, któreby nie było  zatruwane 
nadmiernie, nieraz zastraszająco, nar­
kotykam i. W ieś polska nie zapija się 
dzisiaj nałogowo, ale masowe zatrucia 
alkoholem „o d  święta" należą do w y ­
padków  bardzo częstych; nadto sze­
rzy tu swoje zagony alkohol m etylo­
w y, ety low y i eter. W  miastach i wiel­
kich środowiskach przem ysłow ych 
grasuje, prócz alkoholu, coraz g roź­
niej opjum, morfina, kokaina, a ostat­
nio na gruncie W arszaw y ogrom nego 
hałasu narobiła sprawa peyotlu i me­
skaliny, t. j. zabójczych w yciągów  z 
„świętego kaktusa" indyjskiego.

O d k ryto ,  że w  stolicy naszej ist­
nieje cały olbrzym i klan tzw. „m iło­
śników ” i „h od ow u ow  świętego kak­
tusa", k tórzy  de faetc są narkomana­
mi. Są ludzie, k tórzy  „hodują sobie" 
po 10 a nawet 50 tysięcy „świętych 
kaktusów ” , z k tó ry ch  za lekkiem na­
cięciem płynie „boski soczek", w y w o ­
łujący niesamowite wizje i odurzenia. 
T o c z y  się nawet ożyw iona dyskusja 
na lamach prasy warszawskiej na te­
mat szkodliwości i nieszkodliwości 
kaktusowego peyotlu. Sa lekarze (Jfuż 
właśnie wśród nich narkomanów!), 
k tórzy  twierdzą, że peyotl jest nieszko 
dliwy i może im'eć nawet w  m ałych



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 września 1932. Nr. 207

Architekci francuscy 
w Z. S. S. R.

Moskwa. (PAT.). W  Moskwie ba­
wiła ostatnio wycieczka architektów 
francuskich, zorganizowana przez re­
dakcję pisma „Archit'ectu.re d‘iau- 
jourdhuiA N a  czele w y c e c z k i  stoją: 
znany urbanista inż. Agache, laureat 
konkursu na budowę pałacu Ligi N a ­
rod ó w  Yaugaud, inżynierowie: Scbille, 
Pamgttsson, redaktor „Architecture 
d aujourdhui“  Bloch i inni. W y c ie c z ­
ka bada urbanistykę sowiecką. W  T o ­
w arzystwie łączności kulturalnej z za­
granicą odbyły  się dwa spotkania ar­
chitektów  francuskich z sowieck im. 
W ygłoszon o  obustronnie kilka refera­
tów  i postanowiono wymienić w ysta­
w y  architektoniczne. Obecn e archi­
tekci bawią na Krym ie i Ukrainie; w 
C harkow ie  mają zwiedzić m. n. w y ­
stawę architektury ukraińskiej.

Kości mamuta w muzeum 
plockiem.

Płock. (PAT.). W  tych  dniach 
prof. K. Gelinek, zachowując odpo­
wiednie ostrożności w ydobył we wsi 
Grabiu nad rzeczką Soną powiatu płoń 
skiego, cały kompleks świetnie zacho­
w anych  k o ść  m iednicowych mamuta 
i przewiózł je do M uzeum im. Prezy­
denta Mościckiego w Płocku. Jedno­
cześnie dział historyczny M uzeum po­
większy! się o starv m oździeż-arm at- 
kc przew czioną z Płońska.

Wicemin. Piestrzyński 
we Lwowie.

Jak się dowiadujemy, w dniu w c zo ­
rajszym bawił na terenie W ojew ód ztw a  
p. wiceminister opieki spoi. dr. Euge- 
njusz Piestrzyński. P. wiceminister w 
godzinach porannych zwiedził Państw. 
Z akład  Z d rojow y  w  Szkle, oraz znaj­
dujące się tam sanatorjum lwowskiej 
Kasy C h orych . P. wiceminister przy­
jął tam też delegację miejscowych o- 
bywateli, k .óra  złożyła na ręce p. w i ­
ceministra gorące p o d z ’ękowania dla 
Rządu za uruchomienie w  bieżącym 
roku zdrojowiska. W  godzinach popo­
łudniowych zwiedził p. wiceminister 
D o m  Inwalidów, O ch ron kę im. M ar­
szalka Piłsudskiego, oraz Miejskie Z a­
kłady O piekuńcze przy  ul. Kadeckiej 
we Lwowie.

Rokowania z robotnikami naftowymi
rozpoczną się w poniedziałek.

L w ó w . (PA T ). W czoraj  w  godzi­
nach w ieczorn ych odbyło się w  loka­
lu koncernu naftowego „M ałopolska11 
we L w ow ie  zebranie bloku wielkich 
firm naftowych, a to: Małopolska,
Standard - N obel, Galicja, Limanowa,

G azy  Ziemne i Polmin, w w yn iku  
którego to zebrania nastąpiło zapro­
szenie przedstawicieli robotników  naf­
tow yc h  na pertraktacje. Pertraktacje 
te rozpoczną się we Lw ow ie, w  ponie 
działek o godz. 11 przedpołudniem.

Zjazd Związku Muzeów w Przemyślu.
W  dniach od 18 do ao bm. odbędą 

się w  Przemyślu obrady VIII Zjazdu 
Zw iązku  M uzeów  w  Polsce. Zrzesze­
nie to mające na celu obronę intere­
sów i wzajemną pomoc w  pracach za­
w od ow ych , stało się w  ostatnich la­
tach silną organizacją, obejmującą 66 
muzeów.

D oroczne Zjazdy Z w iązk u  są p o ­
dobnie jak w krajach zachodnich w aż­
nym  momentem dla życia muzealne­
go. W  Polsce ważniejszem nawet jak 
gdzieindziej, gdyż muzea u nas tw o ­
rzące się w  warunkach w yjątk o w ych , 
żyjące w  czasach zakord onow ych ż y ­
ciem oderwanem, potrzebują jak żad­
ne inne wzajemnego współżycia i 
wspomagania się. Zjazdy Zw iązku  da­
ją pozatem kierow nikom  instytucji 
sposobność omówienia najważniejszych 
postulatów i zagadnień fachow o m u­
zealnych, co musi się w  następstwie 
odbić dodatnio na stanie poszczegól­
nych muzeów. Zjazd Przemyski sta- 

i now ić będzie w ażn y  etap dla rozw oju  
muzealnictwa w  Polsce.

N a  pierwszy plan obrad wysuwa 
się sprawa U staw y Muzealnej, mającej 
podobnie jak i w  innych krajach za­
bezpieczyć także muzealnictwu pol­
skiemu program ow y rozwój. Projekt

tej ustaw)', opracowany na podstawie 
ankiety przez Zarząd Zw iązku  zosta­
nie przedyskutow any ostatecznie na 
Zjeździe Przemyskim. Niemniej ży- 
wotnem  zagadnieniem tu poruszonem 
będzie zagadnienie m uzeów  regjonal- 
nych. Ustalenie zasad powstawania 
m uzeów  regjonalnych w  granicach 
racjonalnie pojętej ich sieci, przyjęcie 
w ytyczn ych , dotyczących  program ów  

tych  instytucyj, układ wzajemnego sto­
sunku m uzeów  regjonalnych d o  siebie 
i stosunku ich do m uzeów  innych t y ­
p ów  oto kilka najważniejszych zadań, 
jakie Sekcja M uzeów  Regjonalnych 
musi rozstrzygnąć.

Zjazd Przemyski zaznajomi wresz­
cie uczestników z pracą Przemyśla na 
polu konserwacp za b ytk ów  i muzeolo 
gji. W y n ik i  jej są w  istocie niezwykłe. 
Dzięki bowiem wysiłkom  T o w a r z y ­
stwa Przyjaciół N a u k  w  Przemyślu i 
Kurji Diecezjalnej, bez żadnego trw a­
łego oparcia i budżetu powstało i roz­
winęło się zasobne M uzeum  Ziemi 
Przemyskiej, M uzeum  Diecezjalne' i 
trzy  archiwa. W y b ó r  Przemyśla na 
miejsce Zjazdu jest więc poniekąd za­
służonym w yrazem  uznania dla tej 
pracy kulturalnej na Z iem ’ P rz em y ­
skiej.

Budowa domów ludowych
w powiecie brzeźańskim.

Brzeżany. (PA T .)  Akcja społeczna 
miejscowych władz oraz orgamzacyj 
społecznych skupiła się ostatnio na 
sprawie b u d ow y d om ów  ludow ych 
po wsiach powiatu brzezińskiego. 
Inicjatywa w tym  kierunku starosty 
brzeżańskiego dra Emila G olczew - 
skiego znalazła pełne zrozumienie i po­
parcie ze strony zarządu dóbr p. 
Potockiego w  Raju, k tóry  ofiarował 
potrzebny na budow ę kamień, cegłę, 
drzewo, nierzadko parcele. W skutek  
uchwały powiatowej komisji oświaty 
pozaszkolnej u tw orzon o w  Brzeżanach

wa, choć opowiedzieć się to tutaj nic 
da; trzeba przeczytać. M im o wszyst­
kich w ygadyw ań i przezwisk, praca 
\  itkiewicza jest traktow ana bardzo 
poważnie, jest arcyciekawem studjum 
psychologicznem i psycho-fizjologicz- 
nem na temat działania n arkotyków , 
jest lekko i porywająco skreślonym 
dziennikiem własnych przeżyć w  tej 
dziedzinie, m ądrych i dośy  iadczonych 
rad, niew ątpliwych wskazówek, jest 
morderczą, aretinowską inw ektyw ą 
przeciw ko narkotykom  i listem apo­
stolskim dla nawrócenia tysięcy braci- 
narkomanów.

Najbardziej interesuje świetny ro z­
dział pierwszy o nikotynie, opartej o 
własne tantalowe męki i Syzyfowe 
przeżycia, prawdziwa biblja dla 
wszystkich nieszczęsnych palaczy. 
C zyta łem  go w  momencie N P  i od­
czułem tak głęboko, jak sam W itk ie ­
w icz ; zatruł mi on życie conajmniej 
na k ;lka dni.

D oskonały  jest również pełen w n i­
kliw ych  spostrzeżeń i świdrujących 
w y r z u t ó w  sumienia rozdział o alko­
holu. U stęp o  kokainie, a zwłaszcza 
tętniący kaktusową aktualnością duży 
rozdział o peyotlu, z  bajecznemi no­
tatkami o niesamowitych wizjach 
peyotlow ych, od których  ciarki prze­
chodzą porządnego czytelnika (obcu­
jącego ty lk o  z wódką i nikotyną) —  
nadają książce, mimo je' solidności na­
ukow ej i drobiazgowości obserwacyj­
nej —  posmak rzetelnej sensacji.

Ustępy o morfinie i eterze napisali 
specjaliści od tych n ark otyk ó w  i sami 
ex-narkom ani: Dr. Bohdan Filipowski 
i Dr. D ezydery  Prokopow icz.

N a  końcu dodał V  itkiewicz „A p -  
pendix‘ o m yciu się, goleniu, arysto- 
kratomanji, hemoroidach i tym po­
dobnych rzeczach, godny Rabelais‘a 
czy naszego Reja, a kryjący w  sobie
—  wśród kochanych kpin z siebie i z 
wszystkich tyle prawdy, że się nam aż 
„hadko robi“ w naszej pobkiej du­
szyczce. Są nawet niezawodne recepty 
na katar, bóle artretyczne, grypę itd., 
które skwapliwie w pisałem do notesu.

Książka St. Ign. W itkiew icza  stwarza
—  może mimowoli —  now y typ  książ 
ki aktualnej dla dzisiejszego człowieka, 

.który chce, żeby wszystko zgodne b y­
ło z  „polską rzeczywistością" i z jego 
własnemi dolegliwościami. Napisał ją 
„W itk a cy-M ęd rz ec“  dla szerokich 
rzesz boleściwych narkom anów, sta­
rym  i zatwardziałym —  ku piekielnej 
udręce, m łodym  —  ku przestrodze.

Neurastenicy, h ipochondrycy i p o ­
zornie zdrow i psychopaci (wszystko
jedno, czy „schizoidy“ , czy mili
„pyknisie") czytać ją będą z rozkosz­
ną samoudręką.

Ale jest ona czemś więcej: jest po­
w ażnym , uświadamiającym czynem  
społecznym w  walce z zarazą narko- 
manji, która wciąga Polskę coraz bar­
dziej w  swoja straszliwą matnię.

S. Ł.

I kuratorium budow y d om ów  ludowych, 
które objęło kierow nictw o bud ow y 
dom ów  w 1 2-tu miejscowościach pow. 
brzeżańskiego. I tak w  stadjum budow y 
znajdują się dom y w  H inow cach, w  
T eofPów ce, w  H elenkowie (w y k o ń ­
czenie), w  Kurzanach (wykończenie), 
w  Demni, budynek szkolny łącznie ze 
świetlicą w  Józefówce (ukończony), w 
Pauczy Małej (ukończony), plebanja w 

Plauczy Malej, kościół w  JakuDow- 
cach (wykończenie), świetlica w  Sa- 
rańczukach i w  W ierzbow ie, wreszcie 
dom y ludowe w  Urm aniu i Plichowie 
(budowa zaczęta).

Fundusze na c e le 'b u d o w y  zebrało 
kuratorjum z dotacyj wydziału  powia­
towego, gmin wiejskich i miejskich, 
komunalnej Kasy Oszczędności, z  pu­
blicznych składek oraz różnych im ­
prez.

W  ostatnich dniach, kuratorjum pra 
gnąc zasilić fundusze budowlane p rzy ­
gotowało na niedzielę 11 bm. wielki 
festyn z zabawą ludową w  Brzeżanach.

125.723 częściowo za­
trudnionych w całej 

Polsce.
W edług ostatnich danych państwo­

w ych  urzędów pośrednictwa pracy na 
dz eń 3 bm., liczba częściowo zatrud­
nionych wynosi na terenie całej Polski 
125.72) osób.

Z  ogólnej liczby częściowo zatrud­
nionych 2.731 osob pracowało przez 
1 dzień w  tygodniu, 15.796 przez 2 
dni, 37.409 przez 3 dn;, 37.891 przez 
i  oni, oraz 31.896 przez 5 dni w  t y ­
godniu.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Charle Chaplin w sądzie.

S ły n n y  a rty sta  f i lm o w y  C h a rlie  C h a p lin  
w y stą p ił w  sądzie  w  Los A n g eles ze sp raw ą 
p r z e c iw k o  sw ej żo n ie , z  k tó r ą  się ro zszed l, 
za  zm u szan ie  sw y c h  d zie c i d o  w y stę p o w a n ia  
w  film a c h . C h a p lin  w y g r a ł sp raw ę, g d y ż  sąd 
o rz e k ł, że  d zie c i je g o  będą d e p ie ro  w te d y  
m o g ły  w y stę p o w a ć  w  film a c h , g d y  osiągn ą 
w ie k . w  k tó r y m  sam e będą m o g ły  d ec y d o w a ć  
o  sw em  p o w o ła n iu . —  N a  ilu stra cji n aszej 
w id z im y  C h a p lin a  p od czas p rze w o d u  sądo­

w ego.

Świątynia Erosa.
Jakeśmy to już donieśli przed kil­

ku dniami, m łody archeolog grecki p. 
Palaios odnalazł miejsce, gdzie stała 
dawniej świątynia Erosa (Amora),_u 
podnóża góry  Helikon. Świątynia ta 
poświęcona m uzom  i Erosowi, słynęła 
w  całym  świecie starożytnym  ze swych 
posągów. Jedna |z tych  rzeźb, dłuta 
Praksytelesa, wyobrażała tak słynną 
7 piękności heterę, Frynę.

Z n an y  archeolog grecki, prof. Ar- 
yanitopulos, ogłasza z powodu p o w y ż ­

szego szereg interesujących wiadomości
W  Thespies, w  Beocji, czczo n o  od 

niepamiętnych czasów Erosa, jako sym 
boi siły rodnej. Świątynia jego zasły­
nęła jeszcze bardziej od czasu, gdy Fry 
ne złożyła w  darze swemu miastu ro­
dzinnemu, Thespies, statuę boga, dłuta 
Praksytelesa. W  ciągu stulec tał^ceh 
zjeżdżały się tłumy, by  podziwiać tę 
rzeźbę.

Posąg Erosa pozostawał, jako przed 
miot kultu, na tem samem miejscu w  
ciągu 4-ch stuleci. Cesarz Kaligula ro z ­
kazał przewieźć posąg do R^ymu. -—  
Klaudjusz zw rócił go  miastu T h e s p je s  
lecz N e ro n  zabrał go zn ow u  i umieścił 
w  domu O k ta w r  w  R zym ie, gdzie po­
sąg zniszczony byl  przez pożar w  80 
r. po C hr. Thespies zachowało jednak 
kopję dzieła Praksytelesa, wykonaną 
przez ateńskiego rzeźbiarza Menodora.

Kult  Erosa istniał w  dalszym ciągu 
w  Thespies. C o  5 lat odbyw ały  się tam 
uroczystości, zwane „Erotiada“ . połą­
czone z igrzyskami atletycznemi, które 
przetrw ały  do 3"8° sJulecia naszej ery 
a możliwie 1 do czasow Konstantyna 
W ielkiego.

O becnie posąg Erosa ze świątyni 
na górze H elikon znajduje się w  W a ­
tykanie. Posąg ten niestety jest mocno 
uszkodzony, brakuje mu bowiem rąk, 
nóg i skrzydeł. Prócz tego w  świątyni 
znajdował się i posąg Fryne oraz A f r o ­
dyty, również dłuta Praksytelesa, cho­
ciaż i mniej słynny, a n i ż e l i  posąg A fro  
d yty  w  Knidzie, także dłuta tego rzeź­
biarza.

Zdaniem licznych archeologójw, 
A fro d y ta  z Knidy, której kilka staro­
ż ytn ych  kopji przechowało się do na­
szych czasów, była reprodukcją o d o ­
skonałych liniach ciała Fryny. Praksv- 
teles, jak wszyscy rzezbiarze starożyt­
ni, nie tw orzyli  z wyobraźni, lecz po­
sługiwali się zawsze żyjącemi modela­
mi. Fryne pozowała mu do bogini 
Piękności.

\
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Społeczeństwo pomaga w organizacji
„Tygodnia Strzeleckiego".

K R O N I K A
W rze s ie ń KALENDARZYK

_ R z.-k a t. G e o rg o n .

9 G r .-k a t. P im e u a

Piątek
Wschód słońca % 4 m 04
Zachód » jj 19 m 21

Co grają w teatrach :
T E A T R  W IE L K I .

D z F  i dnie następn e  o  godz.  7-30 w ie c z . :  
„ G o r ą c z k a  n a f t y " .

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

Sobota,  10 b. m. o godz. 7.30 w ie c z . :
. .T a k  się z d o b y w a  k o b i e t y " .

, .G o r ą c z k a  nafty"*. Jeszcze  t y l k o  k i lk a  
dni, z p o w o d u  u r lo p o w a n ia  szeregu  a r t y s t ó w ,  
grana będzie  w  T e a t r z e  W i e l k i m  św ietna  

.komedja „ G o r ą c z k a  nafty '* . B e z p r e te n s jo n a ln y  
k o m i z m  tej  t y p o w o  a m e ry k a ń s k ie j  sztu ki,  
będącej na p o g r a n ic z u  gro tesk i  i k o m e d j i  
o b y c z a j o w e j ,  ro z ś m ie s z a  d o  lez  p u b l iczn o ść .  
T o  też  s z tu k a  z d o b y w a  c o r a z  w ię k s ze  p o ­
w o d z e n ie .  U d z ia ł  b iorą  pp. C z a j k o w s k a ,  
D z ie w o ń s k a ,  Jakubinska,  B r o c h w i c z .  G u t t -  
ner H a jd u g a ,  K o n d r a d t ,  K r z e m ie ń s k i ,  P r z y -  
sta w s k i  i W o s z c z e r o w i c z .  R e ż y s e r ja  Janusza

S tr a c h o c k ie g o .  . . . .  T .
O tw a r c ie  T e a tr u  R o z m a ito ś c i. Ju z w

sobotę,  10 b m „  o godz.  7.30 w ie c z .  odbędzie
cię o c z e k iw a n a  z d u ż e m  z a in te re so w a n ie m
k o m e d ja  L .  V e r n e u i l ‘ a pt.  „ T a k  się z d o b y w a  
k o b i e t v “ . M is t r z o w s k i ,  p ien iący  się z iście 

f r a n c u s k ą  le k ko ś c ią  d ja log ,  n i e z w y k l e  in teresu ­
jąca pełn a  n ie o c z e k iw a n y c h  k o m p l i k a ^ j  
akcja, t rz y m a ją c a  w id za  w  nieustannem. n a .  
pięciu, sk łada  się na całość, k t ó r ą  z n a w c y  
o c en iają  ja k o  najlepszą k o m e d ję  m istrza  na- 
r y s k i c h '  te a t r ó w  k o m e d j o w y c h ,  ja k im  nie­
w ą t p l iw ie  jest L u d w i k  V e r n e u i l .  O b s a d ę  s z t u ­
k i '  s ta n o w ią  pp- M a la n o w i c z ,  M a r t in i ,  S ie-  
m a s z k o w a ,  C h o d e c k i ,  Jaśk iew ic z ,  S tę n o w s k i ,  
S t r z e le c k i  i Szczep ań ski.  R e ż y s e r u je  J erzy  
G o ła s z e w s k i .  D e k o r a c je  O t t o n a  R e x a .  B i le ty  
już  do n ab y cia  w kasach te a t r ó w  m iejskich.

N o w a  rew ja  w  C o lo sse u m  (ul. S ło n e czn a  
23). D ziś , w  p ią te k ,  p o w t ó r z e n i e  c z w a r t k o ­
w e j  p r e m je ry  re w j i  w  10 o b r a z a c h  p. t. 
. G w i ż d ż e m y  na kryzys**. Z esp ó l  k r a k o w s k i  

jest  b a r d z o  z g r a n y  i zaczą ł  się już c ie s z y ć  c o .  
r a z  w ię ks zą  s y m p at ją  i p o p a rc ie m  L w o w a .  
W r ó c i s z ,  A c h ,  ci s z o fe r z y ,  15 p r c .  m nie j, 
S z c h ć r e i 3<fa( w* sądzie , C o ś  z  H a w a ju , 
G w i ż d ż e m y  na k r y z y s  —  o to  p r ze b o jo w e  n u ­
m e r y  re w ji ,  k t ó r a  c ie szy ć  się będzie  n ap ew -  
n o  k o lo s a ln e m  p o w o d z e n ie m .  O k l a s k i  zb ie ­

rają  pp. M asło w s ka ,  B o h u s z ó w n a ,  M a z u r ó w n a ,  
M a r e c k a ,  O d r o b iń s k i ,  S z o p iń s k i ,  O r ł o w s k i  
i k i e r o w n i k  a r t y s t y c z n y  rew ji  A n t o n i  K a ­
c z o r o w s k i .  N a  e k r a n ie  w sp a n ia ły  f i l m  w 12 
a k t a c h  pt. „ Ć m y  n o c n e " .  P o c z ą te k  o  godz. 
4.30, ostatnie j  rew ji  o  9 w ie cz .  C e n y  miejsc 
k r y z y s o w e .  W  sobotę  i n iedzie lę  o  godz.  12 
w  poi. p o r a n k i  r e w j o w o - f i l m o w e .  P ię k n e  de,, 
k o r a c j e  d o  re w ji  m a lo w a ł  art . m a la r z  J. G e r ­
lach.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O :  „ K s ię ż n a  Łowicka** o r a z  . ,L ot  

p o r .  Żwirki**.
A T L A N T I K  (d a w n iej ,,L e w “ ) —  sala w  

re k o n s tru k c ji.
C H I M E R A :  „ R a j  ukradziony**.
C O I O S S E U M :  „ C m y  n o c n e "  i „ G w i ż ­

d ż e m y  na kryzys**.
K O P E R N I K :  „ G e h e n n a  kobiet**.
M A R Y S I E Ń K A :  „ G e h e n n a  k o b ie t " .
O A Z A :  „ W s z y s t k o  dla dziew czyn y**.
P A Ł A C E :  „ R o k  1 9 1 4 “ .

P A N :  „ P la n  W . “
P A N :  „ K r e w  na pustyni**.
P A S A Ż :  „ D r o g a  o lb rzym ów**.
P R O M I E Ń :  „ N e w  Y o r k  w  nocy**.
S Ł O N C E :  n ie czy n n e .
Ś W I T :  „ W i e l k a  t ę s k n o ta "

S T Y L O W Y :  „ C .  k . F e ld m a rs z a łe k " .

D y r e k c ja  P a ń stw o w e j S z k o ł y  E k o n o m ic z ­
n o  -  H a n d lo w e j w e L w o w ie  za w ia d a m ia ,  że  

•wpisy na je d n o r o c z n y  k u r s  h a n d l o w y  (kurs 
d l a  a b i t u r j e n t ó w )  o d b y w a ją  się c o d z i e ń  r a n o  
o d  g o d z .  10— 12. D o  w pisu  n a l e ż y  z g ło s ić  
się z e  ś w ia d e c tw e m  d o jrza ło ś c i .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  T o w a r z y s tw a  D z ie n ­
n ik a r z y  P o ls k ic h  w e  L w o w ie  o d b ęd z ie  się w 
niedzie lę , 18 b. m  o go d z .  10.30 p r zed n o ł.  
w  sali „ W i e k u  Now ego**, ul. S o k o ł a  4. N a 

p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  sp r aw o z d a n ia  W y d z i a ł u  z 
c z y n n o ś c i  i r a c h u n k ó w ,  w y b o r y  u zu p ełń ,  w ła d z  
T - w a ,  o ra z  w n io sk i  w  sp r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  
T - w a .  W  razie  b r a k u  p r zep is an ego  s ta tu tem  
k o m p l e t u ,  następne W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  
od b ęd z ie  się tego  sa m e g o  d n ia  o  godz. 11 
p r z e d p o l .  p r z y  j a k i m k o l w i e k  k o m p le c ie .

Sekretarjat R ady G rodzkiej B. B.
W .  R . komunikuje, że dnia 9 bm. tj. 
w  piątek o godz. 6-tej ■wieczorem od ­
będzie się posiedzenie cz łonków  pre­
zydium  R a d y  Grodzkiej w  lokalu B.
B. W . R., przy ul. Sykstuskiej 1. 43.

P ow ró t w iceprezydenta W ik to ra  
Chajesa z urlopu i objęcie urzędow a-

j Jak już donosiliśmy, na terenie ca~
I lej Rzeczypospolitej odbędzie się „ T v -  
j dzień Strzelca" w  czasie, którego d o­

minować będzie propaganda siły i p o ­
tęgi zbrojnej Państwa i jego obronv, 
która jest naczelnem zadaniem Z w ią­
zk u  Strzeleckiego.

N a  terenie V I  O k rę g u  Z w . Strzel, 
t. j- w  W ojew ód ztw ach  południowo- 
wschodnich: lwowskiem , tarnopol-
skiem i stanisławowskiem „ T y d z ie ń  
Strzelca" odbędzie się w  dniach od 
2 do 9 października br.

W  organizacji „ T y g o d n ia ’* biorą 
udział najwybitniejsi przedstawiciele 
władz, organizacyj 1 społeczeństwa, to 
też „T y d z ie ń "  ten zapowiada się wspa­
niale i stanowić będzie nieprzerwany 
łańcuch ciekawych imprez, zaw odów  

sportow ych, strzeleckich, kon n ych  i w.

W ycieczka  Przyjaciół Polski z 
Francji, prowadzona przez p. R'-żę 
Bailly, złożona z panów i pań, repre­
zentujących ogniska tego bardzo roz­
gałęzionego T o w arzystw a  od Algieru 
i Jasnego Brzegu do Alzacji, zwiedziła 
przez dwa dni pobytu we Lwowie 
ważniejsze osobliwości i zabytki na­
szego miasta, jak kościoły, Muzeum 
Sobieskiego, Bibljotekę Ossolińskich, 
Muzeum Lubomirskich, Uniwersytet 
i t .  d., oprowadzana przez członków  
T o w arzystw a  Przyjaciół Francji z pre­
zesem Dem bow skim  i wiceprez. prof. 
Chylińskim  na czele. Wspaniała pogo­
da sprzyjała także przechadzkom na 
W yso k i Zam ek do szczytu kopca, na 
cmentarz O broń ców  Lwowa, gdzie go­
ście złożyli kw iaty  ku czci bohaterów,

nia. W iceprezydent m. L w ow a p. W ik  
tor Chajes powrócił dziś rano z Z a k o ­
panego i po skończonym  urlopie o- 
bejmuje jutro urzędowanie w  Ratu­
szu.

Z  T o w a rzystw a  P rzyjació ł Sztuk 
P ięknych we Lw ow ie. (Pałac Sztuki 
plac T arg ów  Wschodnich). W  poło­
wie lipca uroczyście otw arto  w  Pałacu 
Sztuki na placu T a rg ó w  W schodnich 
pierwszą w Polsce zbiorową wystawę 
monumentalnych rzeźb Edwarda W it  
tiga. W ystaw a ta obejmująca kilkadzie­
siąt dzieł daje w sumie wspaniały obraz 
wysiłku tw órczego  jednego z najświet­
niejszych artystów polskich dzisiejszej 
doby. Sława W ittiga  dawno przekro­
czyła granice naszego kraju, we L w o ­
wie jednak ten w ybitny, europejskiej 
miary rzeźbiarz, wskutek rozm aitych 
okoliczności był mało dotąd znany. 
Tern skwapliwiej każdy miłośnik sztu­
ki powinien spieszyć teraz na zb ioro­
wą w ystawę jego dzieł. W ystaw ę W y> 
tiga cala k ryty k a  artystyczna jedno­
głośnie przywitała w  słowach pełnych 
podziwu i entuzjazmu. Równocześnie 
z wystawą W ittiga otwarta została w y  
stawa „ N o w e j  Generacji*’, w  której 
biorą udział wybitni współcześni mala­
rze z całej Polski. N adto  artyści nasi 
z Paryża. Pozostałe sale w  Pałacu Sztu­
ki zajmują dwie niezwykle interesujące 
w ystaw y  zbiorowe, oraz wystawa o- 
gólna. W ystaw a otw arta codziennie od 
godz. 10 do 18 wieczorem. —  D ojazd  
tramwajami N r. 11.

Uczniowska trójka przed 
sądem.

P r ze d  T r y b u n a ł e m  sądu p r zy s ię g ły c h ,  pod  
p r z e w o d n i c t w e m  s. M e d y ń s k ie g o ,  d e l e g o w a ­
n y m  ad hoc p r z e 2 Sąd N a j w y ż s z y ,  stanęło  
w c z o r a i  pod  z a r z u t e m  z d r a d y  g łó w n e j  troie  
m ło d y c h  lu dzi ,  a m ia n o w ic ie :  16- le tn ia  H e ­
lena B u t k o w s k a ,  u c z en ic a  se m in a riu m  na­
ucz., 20.1etni Jarema S a w c z y ń s k i ,  a b s o lw e n t  
g im n az .  o ra z  18-1 ctni S tefan  R o s z k o ,  u czeń  
gim n.

A k t  o s k a r że n ia  z a r z u c a  B u t k o w s k ie i ,  że  
będąc w  latach  1930 i 1931 c z ł o n k i e m  U .  O .  
W .  p r a c o w a ła  ja k o  k u r je r  tej  n ielegalnej o r ­
ganizacji,  p r z e c h o w u ją c  i p r z e w o ż ą c  jej d r u ­
k i ,  o ra z  śro dk i  p r o p a g a n d o w e ,  p r z y c z e m  
w  p a źd z ie r n ik u  1931 r. została  przytrzą^mana 
na d w o r c u  k o l e j o w y m  w  S t r y ju ,  w  ch w il i  <t.’ v 

I p r z y w i o z ł a  ze sobą, z e  S k o le g o ,  gdzie  stałe 
m ieszka,  p a czkę ,  zaw ie ra jąc ą  7 7 7  e g z e m p l a r z y

wiele innych. W ogóle  „ T y d z ie ń "  od ­
będzie się pod znakiem tęży zn y  f iz y c z ­
nej i propagandy strzelectwa jako spor­
tu obrony narodowej.

Energiczną akcję rozpoczęło  T o w . 
Przyjaciół Zw iązku  Strzeleckiego z je­
go prezesem p. Przybysławskim , wice­
prezesem T o w .  Kred. Ziem skiego na 
czele, dążąc do zainteresowania naj­
szerszych sfer społeczeństwa społeczną 
i przysposabiającą do ob ron y  kraju 
pracą Z w iązku  Strzeleckiego.

Społeczeństwo winno okazać z ro ­
zumienie i poparcie dla wszelkich za­
mierzeń „Strzelca*’, bo silny Z w iązek  
Strzelecki —  obok naszej armji daje 
gwarancję naszego bezpieczeństwa ze­
wnętrznego —  sposobnością nadaw^- 
jącą się do tej pom ocy będzie właśnie 
„T y d z ie ń  Strzelca".

na plac T a rg ó w  Wschodnich, gdzie 
Panorama Racławicka wzbudziła ich 
podziw, oraz do Parku Stryjskiego. 
O grod y  i piękne widoki szczególnie 
zachw yciły  turystów.

Punktem kulm inacyjnym  serdecz­
nego zbliżenia się z wielce syrr.patycz- 
nem gronem, było wieczorne zebranie 
towarzyskie w Kole Lit. A rt. ,  rozpo­
częte wymianą serdecznych oświad­
czeń przyjaźni w  przem ówieniu prez. 
Dembowskiego j odpowiedzi w  języku 
francuskim i polskim A lza tczy k a  p. 
Baumgartnera, poczem ochocze tańce 
przeciągnęły zabawę do późnej g o ­
dziny.

W e środę w  nocy goście francuscy 
opuścili L w ó w , udając się dc Warsza­
w y  i Poznania.

org an u  U .  O .  W .  „Surma**. O d e b r a ć  od niej 
mieli  tę p a c z k ę  d w a j  dalsi o s k a r że n i:  R o s z k o  
i S a w c g y ń s k i ,  k t ó r y c h  r ó w n ie ż  na d w o r c u  
w S try ju  are szto w a n o .

Przysięg li ,  k t ó r y m  p o s ta w io n o  sze re g  p y ­
tań c o  d o  w i n y  o s k a r ż o n y c h ,  z a p r z e c z y l i  c o  
d o  w s z y s t k ic h  p y ta n i e  w k ie r u n k u  z d r a d y  
głów nej,  p o t w ie r d z a ją c  nato m ias t  c o  d o  B u t-  
k o w s k ie j  i S a w c z y ń s k i e g o  p y ta n ie  inne. N a  tej 
podstaw ie ,  R o s z k o  z o s ta ł  u w o l n i o n y  o d  w i ­
ny  i k a r y ,  S a w c z y ń s k i  s k a z a n y  na 2 ła ta  

w ięzien ia  z  z a l ic ze n ie m  a re sztu  ś le dczego, c o  
d o  B u t k o w s k ie j  zaś z a s to s o w a n o  ś ro d e k  w y ­
c h o w a w c z y ,  p r ze z  oddanie  jej p o d  n a d z ó r  sp e ­
cja ln ego k u r a to ra .

Niebezpieczeństwo przy­
stanków tramwajowych.

N a  ul, Z y b l i k i e w i c z a  s z o fe r  M a k s y m il ja n  
Emil najechał  d o r o ż k ą  s a m o c h o d o w ą  L W .  
8754 na w ysiadającą  właśnie  z  t r a m w a ju  E w ę  
D w o r s k ą .  Padając  na jezdnię ,  p o t łu k ła  się 
ona d o t k l i w i e  i p o k a l e c z y ła .  O p a t r z y ł o  ją 
P o g o t o w i e  r a t u n k o w e .

Nieszczęśliwy wypadek 
na dworca kolejowym.

W c z o r a j  na d w o r c u  t o w a r o w y m  W a s y l  
M ieln ik  (R y c e r s k a  23) z b ier a ł  z  o p r ó ż n i o ­
n y c h  w a g o n ó w  resztki  w ęgla .  P o  w y b r a n iu ,  
s k o c z y ł  2 w a g o n u ,  ale tak  n ieszczęśliw ie, że 
z łam ał lew ą  n o g ę  p o w y ż e j  k o stk i .  P o g o t o ­
wie  r a t u n k o w e  o d w io z ł o  go d o  szpitala.

Przeniewiercze machina­
cje.

L w o w s k i  re sta ur ato r  M ak s  Ebel ( Ż ó ł­
k iew s ka  123) o t w o r z y ł  na le tn ie  miesiące  w 
J a r e m c z u  ło k a l  d a n c i n g o w y  p. n. „Adria**. 
Ja ko  n a d z o r c ę  g a r d e r o b y  z a a n g a ż o w a ł  on  w 
lipcu J a k ó b a  S to c k a  (Stary  R y n e k  4) i p o ­
bra ł o deń ja k o  k au c ję  k s ią ż e c z k ę  K a s y  O -  
szczędności  na 73 d o la r ó w .  O b e c n ie  S t o c k  
d o w ie d z ia ł  się, że  E bel  podjął  z z a o s z c z ę d z o n e j  
p r ze ze ń  g o t ó w k i  k w o t ę  45 d o i .  N a  żądanie  
z w r o t u  p ie n ię d zy ,  w y śm ia ł  c y n ic z n i e  S to c k a  
i o d p r a w i ł  g o  z  n iczem . S t o c L  p o s k a r ż y ł  się 
polic ji,  k t ó r a  zajęła  się już E blem .

Zuchwały napad.
W c z o r a j  p o p o łu d n iu ,  o k o ł o  g o d z .  16  

o b o k  restauracji  w  O g r o d z i e  J e z u ic k im  p r z e ­
c h o d z i ła  E w a  Sitner  ( K le p a r o w s k a  8). G d y  
p r zysta n ęła  k o ł o  je d n e g o  z  k i o s k ó w ,  nap adł  
na 111̂  jakiś  o s o b n ik  i w y r w a ł  jej z  ręki 
srebrną t o r e b k ę  z p ie n ią d z m i i r z u c i ł  się d o  
u c ieczk i.  S i t n e r ó w n a  p od n iosła  k r z y k ,  z an im  
je d n a k  p r z e c h o d n ie  z o r j e n t o w a l i  się, o  *co 
ch o d z i ,   ̂ o p r y s z e k  z n i k ł  w  a le jach  O g r o d u .  
M i m o  u si ln y ch  p o s z u k iw a ń ,  polic ji  nie udało  
się go d o t ą d  ująć.

Na fali dnia. >■
iPo powrocie z wakacji.

Zaczą! się rok szkolny. N a  ulicach 
spotyka się coraz więcej opalonych 
roześmianych buziaków, porządnie 
po lecie zaokrąglonych. Ci,  co byli 
nad morzem, odcinają się od innych 
miedzianą opalenizną, jakby jeszcze 
krzyczącą słońcem i solą w o d y  m or­
skiej. A  wszyscy bez w yjątku —  mają 
świetne apetyty!

Teraz nastąpi okres wytężonej pra­
cy. Pierwszy kwartał w  szkole —  jest 
podobno najwydatniejszy, jeśli chodź
0 postępy. N abyte  na wakacjach siiy 
pozwalają na intensywną pracę. Ale 
siły, niczem nie podtrzym yw ane, 
szybko się spalają. Dzieci zaczynają 
bltdnąć, chudnąć, tracić apetyt i co­
raz gorzej pracować. Koniec roku 
w ykazuje  znaczny spadek^wydajmości 
pracy.

Jak temu zaradzić?

Kapitał zdrowia i sil, nabyty w  cza 
sie wakacyj, trzeba umiejętnie strzec
1 konserwować. N ie  pozw olić mu się 
zu żyć  zbyt szybko, przeciwnie —  pod 
sycać racjonalnym trybem życia i od­
żywianiem. Zmiana klimatu, warun­
ków  życia, w yw ołuje  przewrót w  or­
ganizmie zarów no dorosłych, jak i 
dzieci, zwłaszcza zaś tych  ostatnich, ja­

ko  żyw iej reagujących na wszystko. In­
tensywna praca —  intensywne o d ż y ­
wianie! N ie  znaczy to, aby się o p y ­
chać, jeść jaknajwięcej. Ale dawać or­
ganizmowi to, czego najwięcej po­
trzebuje. Nie skąpić cukru, czekolady 
do bulki (śniadanie wszystkich dzieci 
we Francji!). D aw ać słodkie kakao, 
kawe na śniadanie. Nie odmawiać kon­
fitur, „kogel-m ogla", tak łubianego 
przez wszystkie dzieci. T o  nie łakom ­
stwo, to potrzeba organizmu!

Ludzie, pracujący umysłowo, a nie 
palący, wiedzą, jak potrzebne jest cza­
sem w czasie pracy spożycie kawałka 
czekolady. Dodaje to energji, rozjaśnia 
umysł i pozwala intensywniej praco­
wać.

A  d z:eci? Temibardziej tego potrze­
bują i nie powinno im się tego odma­
wiać. Korzystajm y też z sezonu o w o ­
ców  i, poza surowemi, jedzmy jaknaj- 
wiccej kom p otów . N a  jedzenie k o n fi­
tur będzie czas w  zimie, teraz należy 
je smażyć. O w oc e  i cukier pod każdą 
postacią —  oto  dwa czynniki, dzi?la- 
jące dodatnio na władze fizyczne i u- 
rr.yslowe nasze i dzieci. O  tem trzeba 
pamiętać, bo kwestja to nie błaha i nie 
kulinarna, jak sądzą niektórzy, lecz 
bardzo zasadnicza. H . P.

Wiadomości z kraju.
B R O D Y .  N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k . P r ze d  

k i lk u  d niam i wyj"echał w  pole z  p ługiem  
H r y c k o  F ig u n ,  r o l n i k  ze  S t y b e r ó w k i .  W  
p e w n y m  m o m e n c ie  k o n ie  się s p ło s z y ły .  F i ­
gun spadł na z ie m ię  pod  k o p y t a  k oń skie ,  
a następnie  -ro zdarty  został  p r z e z  k o n iec  
pługa.  Z w ł o k i  den ata ,  silnie  z m a s a k ro w a n e ,  
p o c h o w a n e  z o s t a ł y  na m ie js c o w y m  c m e n ­
tarzu .

B R O D Y .  T a jn e  g o rze ln ie . W  ciągu ubie ­
g łe g o  m iesiąca o rg an a  k o n t r o l i  s k a r b o w e j  w y ­
k r y ł y  w  p o w ie c ie  6 t a jn y c h  g o r ze ln i ,  w 
k t ó r y c h  m iejs co w i w ie śn iacy  pędzili  sam o-  
gonkę.  A p a r a t y  o d p ę d o w e  o r a z  w y r o b i o n e  
zapasy s a m o g o n k i  zo sta ły  s k o n f is k o w a n e .

B R O D Y .  M o rd e r stw o . O n e g d a j  D m y t r o  
N i ź n y k ,  zam . w L u t o w i s k a c h ,  p o s tr ze li ł  
śm ierte ln ie  w  cela ch m o r d e r c z y c h  Stanis ła­
w a  O r ł o w s k i e g o  z  C z e r n i c y .  O r ł o w s k i ,  p r z e ­
w i e z i o n y  d o  s zp ita la  w  B ro d ac h ,  z m a r ł  w  
dniu  w c z o r a j s z y m .  D o c h o d z e n ia  w y k a z a ł y ,  
że  N i ź n y k  d o k o n a ł  z a m a c h u  z  p rem e d y ta c ją ,  
w o b e c  c z e g o  g ro z i  m u  sąd d o r a ź n y .  Z a b ó jcę  
a re s z t o w a n o .

S T A N I S Ł A W Ó W .  P o ż a r  lasu. W  N i e w o -  
c z y n ie ,  p o w .  sta n is ław o w sk ie g o ,  w  lesie, n a ­
l e ż ą c y m  d o  g r e c k o - k a t o l ic k ie g o  p r o b o s tw a ,  
z ap a li ła  się od p o r z u c o n e g o  papierosa  traw a.  
W  w y n i k u  p o ż a ru  ogień  z n is z c z y ł  na p r z e ­
strze n i  150 k m .  s z e ro k o śc i  i ą c c  m. długości 
m ło d n ik  leśny i o k o ł o  153 sz tu k  d r z e w  
starszych.

W o d a  g o rzk a  .Franciszka-J ó z e f a “ —
je st  w yp ró b o w a n ym  śro d k iem  p rzy  zab u rze n ia ch  

w  traw ien iu , bolu  ż o łą d k a  i z g a d z e .

---------------- O-----------------

Wycieczka francuska we Lwowie.
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Kreuger zgłasza się z zaświatów.
Denerwujące posiedzenie w gabinecie zmarłego króla zapałczanego.

Ostatnio, gdy w  p ry w a tn y m  gabi­
necie Kreugera zebrała się komisja, ba­
dająca sprawy jego koncernu, w yd a­
rzy ł  się dziw n y w ypadek. Komisja usa­
dowiła się w o ko ło  o lbrzym iego biurka 
zm arłego króla zapałczanego, na stole 
porozkładane były  różne papierv stało 
też na stole 8 aparatów telefonicznych. 
Sześć aparatów miejskich, dwa w ew n ę­
trzne; —  dzięki tym  aparatom K reu­
ger mógł porozumiewać się w każdej 
chwili ze światem. Po jego śmierci te­
le fon y  te zostały odłączone od sieci 
miejskiej i stały bezużytecznie.

Nagle, gdy m ów iono właśnie o  pe­
wnej tajnej transakcji giełdowej', w 
zw iązku  z czem padło kilkakrotnie 
wśród pow ażnego podniecenia nazwi 
sko Kreugera, odezwał się d zw onek te­
lefonu unieruchomionego.

Z  dziwieniem spojrzał jeden czło­
nek komisji na drugiego i w  gabinecie 
zapanowała grobow a cisza. A ż e b y  z ro ­
zumieć uczucia i przerażenie obecnych 
trzeba wiedzieć, że w  Szwecji jest 
jeszcze dużo ludzi, k tó r z y  nie wierzą 
w  samobójstwo Kreugera.

Jeden z obecnych podjął słuchawkę 
telefonu i zapytał: „ K to  m ów i?" —  
nie otrzym ał jednak odpowiedzi. —  
O b rad y  potoczyły  się dalej. Przedtem 
ustalono jednak, że lin ja, na której 
odezwał się d zw o n e k  jest m artwa i że 
poczta na tej linji n ikogo nie łączyła. 
U spokojono się przypuszczeniem, że 
alarm powstał w skutek jakiegoś błędu 
technicznego w  przew odach i k o n ty ­
nuowano pracę.

N agle odezwał się d zw onek tele­
fonu ponownie. Jeden z obecnych 
zn ó w  chw ycił  za słuchawkę, ale darem- 
nie. N ik t  się nie odzyw ał. Spróbow ano 
więc łączyć się z numerem zagadkow e­
go telefonu ze zewnątrz, ale linja oka­
zała się rzeczywiście martwą. Nastroje 
pod„ wrażeniem tajem niczych alarm ów  
telefonicznych stały się naprężone.

R o zm o w a  zeszła na sprawy, zw ią­
zane ze śmiercią Kreugera w  Paryżu. 
Jeden z obecnych posunął się do twier­
dzenia, że śmierć Kreugera jest bluf- 
fem i że Kreuger gdzieś niepoznany 
żyje. W  tej samej chwili telefon ode­
z w a ł  się zn o w u  i to  z taką siłą czy 
złością, że obecni na posiedzeniu pano-

W p ł y w  A m e ryk i  na powojenną
Europę dał się odczuć w  wielu dzie­
dzinach, stosunkowo zaś najpóźniej w 
budow nictwie. T a k  charakterystyczna 
dla w iększych miast Stanów Zjed no­
czon yc h  konstrukcja, jak drapacz 
chmur, ty lk o  powoli mogła sobie to­
row ać drogę w Europie z pow odu 
braku odpowiednich w arun ków , po­
w odujących  tak olbrzym i rozwó) tej 
gałęzi budow nictw a za oceanem. K o n ­
serw atyzm , niezawsze uzasadniona tro ­
ska o  zew nętrzn y  w ygląd miast, w ko ń -  
cu obawa o nierentowność zb y t  w y ­

sokich bu d yn k ów  w s trzym yw ały  ar­
ch ite k tó w  i inżynierów  europejskich 
od budowania drapaczy chmur.

Stosunki te jednak powoli ulegają 
zmianie. C o ra z  większa koncentracja 
życia w  ośrodkach przem ysłow ych 
i handlowych, p rzy  braku miejsca 
i w ysokich  cenach parcel, zmusza nas 
do stosowania metod amerykańskich, 
k tó r y c h  logiczną konsekwencją jest 
właśnie budowa gm achów  wysokich. 
Jak najlepiej w yzy s k ać  każdy niele- 
dwie cal k w ad ratow y  powierzchni 
cennej parceli, jak najbardziej zw ię­
kszyć tę powierzchnię, by przynosiła 
odpowiednie zyski —  oto względy,

wie zerwali się z miejsc. A parat d z w o ­
nił przez kilkanaście sekund. Był to 
jakby znak, że ktoś, k tó ry  ma komisji 
coś do powiedzenia, chciał się koniecz-

Nawrót do konia.
K oń, ów  „Silnik owsiany K. P. 1“  

—  jak go [przezwali N iem cy  („H afer- 
m otor vo n  1 PS") —  odzyskuje zna­
czenie dawne także wskutek obecnego 
przesilenia ekonomicznego.

M aszyny rolnicze —  pisze augsbur­
ska „W issen und Fortschrift"  _  są 
pod tym  względem  niepraktyczne, że 
znajdują się w  użyciu w  ciągu bardzo 
krótkiego czasu i przez większą część 
roku stoją bezużytecznie, jako m artw y 
kapitał. Czas pracy, naprzyklad, mło- 
carni wynosi conajwyżej 1 ąo godzin 
rocznie, średni zaś 9 0  godzin. T o  sa­
mo dzieje się z traktorami. T y m c z a ­
sem koń, zwłaszcza przy ograniczeniu 
gospodarstwa, ma daleko większy za­
kres działania, a ponadto przy  u trz y ­
maniu koni można znacznie obciąć 
w ydatki na naw ozy sztuczne. T o  też 
nawet w  zmechanizowanej A m eryce  
konie zn ów  są hodowane w  większej 
liczbie. Podczas rok u  przesileniowcgo 
193i -g o  spadek ceny koni był o poło­
w ę mniejszy, niż innych objektów  go­
spodarstwa rolnego.

A  więc dzielny „Silnik owsiany K. 
P. 1“  odzyskuje dawne swe prawa.

które dominują w  obecnej technice 
budowlanej.

Budowa tak w ysokich  gm achów 
w ym aga zupełnie odm iennych metod 
i nieco odmiennych m aterjalów od  sto­
sowanych w  zw yczajn em  budow nic­
twie. Jesteśmy przyzw yczajen i do t e- 
go, że z w y k ły  dom mieszkalny, ch oć­
b y  o 4-ch lub j-c iu  piętrach, buduje 
się w  ten sposób, że muruje się ściany', 
które mają za zadanie dźwigać stropy 
i inne ciężary, oraz ochraniać nas 
przed w p ływ am i atmosferycznemu. —  
Po w yprow adzeniu  ścian kryje się bu­
dynek dachem i dom w  stanie suro­
w y m  jest gotow y.

T eg o  rodzaju sy ste m  byłby niemo­
żliw y  przy budowie wysokiego gm a­
chu, gdyż m u ry  musiałyby być zw ła ­
szcza na niższych kondygnacjach bar­
dzo grube i obciążałyby zbytnio  fu n ­
damenty, co pomijając, ogromne k o ­
szta mijałoby się z celem drapacza, t. .j 
jak najlepszego w ykorzystan ia  cenne­
go gruntu budowlanego; grube m ury 
bow iem  zajm ow ały  znaczną część te­
goż. W  w ysokich  budynkach z reguły 
rolę dźwigania wszystkich ciężarów 
przeznacza się więc szkieletowi najczę­
ściej stalowemu; szkieletowi składają­

nie wmieszać do rozm o w y. N a  rzuco­
ne jednak do słuchawki zd en erw ow a­
n ym  głosem pytanie „ K t o  tam?“ —  
zawsze jedna i ta sama była odpow iedź:

Czy rehabilitacja much.
Ostatni numer pow ażnego w y ­

dawnictwa amerykańskiego „ T h e  
Scientific M on th ly"  zawiera raport 
jekarza dr. Baer‘a, k tóry  w czasie 
w ojn y  zaobserwował znamienny fakt. 
O to  pośród rannych ci zdrowieli szyb 
ciej, k tórych  rany, nieopatrzone bez­
pośrednio po postrzale, zawierały jaj­
ka much. L arw y  musze pochłaniały w  
danym  w ypadku martwą lub zgan- 
grenowaną tkankę, nie naruszając 
p rzytem  ż y w o tn y c h  i zd row ych  k o ­
mórek.

Po powrocie do kraju dr. Baer po­
czął stosować na szeroką skalę larwy 
much, jako najlepszy środek na goje­
nie ran i wszelkiego rodzaju ropień, 
—  nawet gruźliczych. W  chwili obec­
nej istnieje w  Stanach Zjednoczon ych  
specjalne laboratorjum entom ologicz­
ne, które zajmuje się produkowaniem  
larw  m uszych w wielkiej ilości. „ T h e  
June Scientific M on th ly "  zaznacza, iż 
wielu zn akom itych  lekarzy obu pó ł­
kuli po zaznajomieniu się z no w ym  
preparatem wyraziło  przekonanie, iż 
larw y much stanowią najlepszy i nie­
zastąpiony środek antyseptyczny do 
gojenia ran.

cem u się z kombinacji belek p o z o ­
rnych i ukośnych, przenoszących cię­
żary na slupy pionowe, sp o czy w a j^ e  
na odpowiednio silnych fundamentach 
Belki te i słupy dźwigają stropy oraz 
ściany, które mogą być cienkie i w y ­
konane z najrozmaitszych materjalów 
przyczem  przy  w yb o rze  tych zwracać 
się będzie w pierwszej linji uwagę na 
ich własności izolacyjne, nieznaczny 
ciężar i wreszcie niepalność. Budynki 
w  ten sposób w ykonane dochodzą w 
A m eryce  do znacznej wysokości. —  
N a jw y ż s z y  z nich obecnie „Em pire 
State Bulding" posiada 91 pięter i cał­
kowitą wysokość 380 m.

Europejskie drapacze chm ur są 
znacznie niższe. N a jw y żs zy m  obecnie 
budynkiem  w Europie jest 2 5-piętrow v 
gmach Z w iązk u  B anków  w  Antw erpjj  
drugim 20 p iętrow y hotel Bel A ir  
M etropole w  Lozannie. T rzec im  co 
do wysokości, to 16-piętrowy gmach 
T o w .  U bezp. Przezorność, budow any 
na pl. Napoleona w  W arszawie, k tó ­
rego m ontaż szkieletu stalowego nie­
dawno ukończono. W zn osząc się w y ­
soko ponad m orze zw y k ły c h  kamie­
nic jest w id oczn ym  dow odem  postę­
p ów  nowej techniki budowlanej. P ro ­
jekt architektoniczny gmachu w y k o ­
nał p. arch. Marcin W einfeld, oblicze­
nia konstrukcyjne p. prof. dr. inż. 
Stefan Bryła, k tó rzy  jednocześnie spra­
wują nadzór nad tą ciekawą budową. 
Elewacja główna gmachu, którego k o ­
szty mają wynieść ośm i pół miljona 
złotych, zw rócona jest w  stronę pl. 
Napoleona. —  C a ły  budynek posiada 
dziewiętnaście kondygnacyj, t .  J. dwie 
pod poziomem ulicy, parter oraz sze-

całkowita cisza. D z w o n e k  uspokoił się 
dopiero, gdy cz łon kow ie  komisji co­
fnęli się od biurka.

T en  fakt naprowadził jednego z o- 
becnych na myśl, że mistyczne sygnały 
powstają wskutek jakiegoś tajnego 
połączenia między biurkiem a telefo­
nem. Biurko poddano więc grunto­
wnej rewizji i sprawa się wyjaśniła. —

O kazało  się, że jeden z telefonów 
posiadał rzeczywiście połączenie z ko n  
taktem um ieszczonym  w  blacie biurka 
i u k ry ty m  tak umiejętnie, że nikt go 
dotąd nie zauważył. G d y  jeden z pa­
nów  oparł się p rzyp ad k o w o  łokciem 
o ten kontakt, telefon zaczął dzwonić. 
T o  samo było  i uprzednio p rzyczyn  
tajem niczych d zw on k ów . Po tern od­
kryciu  można przypuszczać, że K re u ­
ger posługiwał się fingowanemi rozm o ­
w am i telefonicznemi. Podczas jakiejś 
r o z m o w y  z jakiemś wielkiem konsor­
cjum mógł przy jm ow ać oferty  lub za­
m ówienia kolosalnych rozm iarów  i —  
przeprowadzać miljonowe transakcje, 
aby olśnić swego słuchacza.

Podobno zdarzało się to nieraz.

Nowa angielska książka 
o Polsce.

Literatura o Polsce w  języku an­
gielskim szybko się rozrasta. Ostatnio 
pojawiło się zn ow u dzieło —  „Poland, 
1914— 1931“  Roberta Machraya. Z a ­
wiera ono 447 stron i jest bogato ilu­
strowane. U trzym an e jes w  duchu 
bardzo życz liw ym  dla Polski. A u to r  
przedstawia ją, jako przedmurze za­
chodniej cywilizacji i potężny c z yn ­
nik pokoju światowego i rów nowagi 
politycznej w  Europie-

„W iększość dziel o Polsce, jakie po 
jawiły się w  języku angielskim w  ostat 
nich latach", pisze autor w  przedm o­
wie, „ d o ty c z y ły  głównie polemiki, jak 
n. p. w  kwestji „korytarza".  W y n i­
kiem tego była jakby zatrata perspek­
t y w y ;  nie mogliśmy widzieć Polski ja­
ko całości. Jej główne cechy charakte­
rystyczne, jej cud ow ny rozrost jako 
państwa nie były należycie podkreślo­
ne, a jej szczera polityka pokojow a nie 
była doceniana". Zdaw ało mi się, że 
książka, podająca opisi w y p a d k ó w  w  
chronologicznym  możliwie porządku, 
opis życia politycznego i ekonom icz­
nego, w  którym  rozwija się odrodzo­
ne państwo, będzie na miejscu".

snaście pięter, przyczem  górne dzie­
sięć pięter tw orzą  wieżę na zasadniczej 
bryle gmachu. W< niższej części gm a­
chu znajdować się będą w  całym  bloku 
biura. P ow yżej  w  i o -CIo piętrowej 
w ieży  będą 6-cio pokojow e mieszkania, 
po jędnem na każdym  piętrze.

Powierzchnia placu wynosi około  
1.800 rrr. Powierzchnia u żytk ow a łą­
cznie około  11.000 m \ Kubatura bu­
d yn k u  łącznie z podziemiami około
36.000 m 3. O b o k  klatek schodowych 
komunikację w ew nątrz gmachu uła­
twiać będą sześć wind, z k tórych  dwie 
szybkobieżne.

Obecnie w  gmachu tym  kończy sję 
wypełnienie szkieletu stalowego pustą 
cegłą. R o b o ty  prowadzone b y ły  w  nie­
spotykan ym  u nas dotvchczas tempie 
‘niezależnie od pogod y i pory  roku. —  
Zastanawiającem jest, że mimo szale­
jącego kryzysu cały szereg wysokich 
gmachów, dom ów  średnich oraz licz­
nych kolon ji d o m k ó w  małych, ostat­
nio wzniesionych w  Europie, jest w y ­
budow any systemem żelazno szkiele­
tow ym .

D o w o d zi  to, że technika, krocząc 
stale naprzód, obejmuie również w  swe 
posiadanie budow nictwo, które z rze­
miosła, operującego kielnią, staje się 
przemysłem, kierow anym  świadomą 
wolą a r c h i t e k t a  i konstruktora.

T echn ika  polska nie ustępuje w  
postępie europejskiej. N aturalny  ten 
proces jest przytem  przyspieszony 
przez kryzys, zw iększający wysiłki 

techników  ze w zględ ów  na jednoczesne 
wszechwładne w ym og i ekonomi- 
czmości.

Znany bandyta i awanturnik
zabity w pościgu przez policję.

Z łoczów . (PAT.).  W  miesiącu lipcu 
zbiegł, po wyłamaniu krat w  oknie z 
aresztu garnizonowego 52 p. p. w  Z ło ­
czowie, dezerter tego pułku Reim  M i­
chał, rodem z R u d y  K okow skie j,  ści­
gany ponadto za usiłowane m order­
stwo, rabunek i inne przestępstwa.

eim przez cały czas ukryw ał się w  
ukolicznych lasach Złoczow a, będąc 
postrachem ludności.

Zarządzona przez tut. wydział śled­
czy  obława w  nocy z 7 bm. na 8-go 
doprowadziła do osaczenia Reima, któ  
ry  na w idok policji począł się gęsto 
ostrzeliwać, w  końcu jednak trafiony 
w głowę, padł m artw y na ziemię.

D ochodzenia prowadzi prokurator

D r a p a c z  c h m u r
na placu Napoleona w Warszawie.

szesnasto-piętrowy gmach,
trzeci co do wysokości w Europie.
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Wieści z Truskawca.
I Korespondencja własna ,O azetv  Lwow skiej)

T a n i se zo n  jesien n y  (od i  w rześn ia) —  
w  ca łe j p e łn i, p r z y  p rze p ię k n e j p o g o d z ie . 
W ie lk i  z ja z d  k u r a c ju s z y  z  '.a łe j P o lsk i św iad ­
c z y  w y m o w n ie  o  tc m , że T r u s k a w ie c  jest nie 

d o  zastą p ien ia .
Z n a k o m i t e  kąp ie le  m in e r a ln e  i b o r o w i ­

n o w e  są b e z w a r u n k o w o  n a jw a ż n ie js z y m  c z y n ­
n ik ie m  p r z y  k ur ac j i ,  u z u p e ł n i o n y m  d o s k o ­
n a l e  s ly n n e m i  w o d a m i  t r u s k a w ie c k ie m i  z  je­
d y n ą  na św iecie „ N a f t u s i ą "  na czele . A  p o ­
n ie w aż  c e n y  tan iego  se zo n u  jesiennego są 
b a r d z o  p r zy stęp n e,  w ię c  k t o  t y l k o  m o ż e  je-  
•dzie d o  T r u s k a w c a ,  bo  w ie ,  ż e  w y d a n e  tu 
p ien iądze  na leczenie ,  to  d o b r z e  u l o k o w a n y  
■Kapitał, na n a jw a ż n ie js z y m  k o n c ie ,  bo —  

u t r z y m a n i e  z d r o w i a " .  _
M ies zk an ia  i p e n s jo n a ty  b a r d z o  tanie, 

f  z b aw ie n n e  d la  z d r o w i a  kąp ie le  m ineraln e  
1 b o r o w i n o w e  po ce n ach  p r z y s t ę p n y c h  d la  
■Każdego.

R ó ż n e  p r ze d s taw ie n ia ,  k o n c e r t y ,  rew je  
umilają  p o b y t  k u r a c ju s z o m ,  a w  d n i u  3 1 - g o  
Slerpnia  b y l iś m y  ś w ia d k a m i w sp an iale j  u r o ­
czystości z  o k az j i  im ienin  właścic ie la  T r u ­

s k a w c a  p. R a jm u n d a  Jarosza, k t ó r y  jest tak że  
b u r m is tr ze m  m iasta  D r o h o b y c z a .  W* p r z e ­
pięknie  u d e k o r o w a n e j  sali teatra ln e j  K lu b u  
T o w a r z y s k i e g o  w i e c z o r e m  z e b r a ły  się dele­
gacja K o l a  l e k a r z y  w  T r u s k a w c u ,  R a d y  

m iejskie j  D r o h o b y c z a ,  u r z ę d n ik ó w  m agistratu  
i w-szystkich in stytu c ji  m iejs k ich  m iasta  D r o ­
h o b y c z a ,  r a d y  gm in n e j  T r u s k a w c a ,  u r z ę d n i­
k ó w  K o m isj i  z d r o j o w e j  i Z a r z ą d u  z d r o j o w e ­
go. b y  p r z e z  usta  s w o ic h  d e l e g a t ó w  z ł o ż y ć  
z  głębi serca  p łyn ą ce  ż y c z e n i a  s z a n o w n e m u  
S o le n iz a n t o w i .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  b y ł y  p r z e m ó w ie n ia  
d e l e g a tó w  k lu b u  ż y d o w s k i e g o  i u k r a iń s k ie g o  
R a d y  m iejskiej  m. D r o h o b y c z a ,  k t ó r z y  z a ­
a k c e n t o w a l i  w y s o c e  o b y w a t e ls k ie  i pełne 
sp r a w ie d l iw o ś c i  p o s t ę p o w a n o  ‘P B u r m is tr z a  
Jarosza, za co  p u b l ic z n ie  .^ o ży l i  m u  p o d z ię ­
k o w a n i e .  T a k ż e  Z w i ą z e k  S trz e le c k i ,  O d d z ia ł  
T r u s k a w i e c ,  stanął  w  szeregu  g r a t u la n t ó w ,  
a ż e b y  z ł o ż y ć  ż y c ze n ia  s w e m u  p r o t e k t o r o w i .

P o  części o f ic ja ln e j  o d b y ła  się w s p ó ln a  
k o la c ja  i o c h o c z a  z a b a w a  z  tań ca m i,  k t ó r a  
t rw a ł a  d o  białego rana, p r z y  udzia le  z a p r o ­
s z o n y c h  k u r a c ju s z y  i k i lk u s et  osób z  p e rs o ­
nelu  a d m in is tra c y jn e g o  i s łu ż b y  t r u s k a w i e c -  
kie j.

„ N a f t u s i ę "  p r z y g o t o w u j e  się do w y s y ł k i ;  
już  te raz  n ap ły w ają  liczn e  z a m ó w ie n ia  z  ca­
łej P o ls k i ;  eks p edycja  r o z p o c z n i e  się o k o ło  
1 5 - g o  w rze śn ia  br. (—  t. — )

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I W Ś W I A T !

175 zębów generała Pershinga.
W ó d z  naczehiy armji am erykań­

skiej podczas wielkiej w ojny, gen. 
Pershing, musiał niedawno poddać się 
operacji usunięcia trzech zepsutych 
zębów.

Generał bardzo zadow olony opu­
ścił gabinet dentysty, gdyż dzięki za­
stosowaniu środka znieczulającego o- 
peracja odbyła się zupełnie bezbole­
śnie. I zdawałoby się, że tak drobne 
zdarzenie pozostanie bez echa, gdy o- 
to  w krótce potem rozeszła się —  jak 
donoszą pisma nowojorskie —  w iado­
mość, że usunięte przez dentystę ze­
psute zęby generała znajdują się w  han 
dlu i przechodzą z rąk do rąk zbiera- 
czów  osobliwości, osiągając sumy co­
raz wyższe.

W praw dzie  m ogłoby pochlebiać 
słynnemu w odzow i to, że nawet ze­
psute jego zęby znajdują taki popyt 
śród jego wielbicieli. A le  generał Pers­
hing jest człowiekiem skrom nym , gdy 
więc dowiedział się o tym  handlu, p o­
lecił oficerom swoim i przyjaciołom, 
aby za jakąkolwiek cenę wykupili te 
zęby.

Życzenie wodza stało się. dla jego 
o f c e r ó w  i przyjaciół rozkazem, nie 
t y lk o  więc sami zaczęli poszukiwania, 
ale jeszcze rozesłał' cały legjon ajen- 
częścicj 'ię zdarzało, że turysta naby­
wał cenny g w ó źd ź za w ysoką sumę, 
przew odnik zaś natychmiast potem 
wbijał n o w y  gw óźd ź w  ścianę chaty, 
tów  po mieście.

Skutek okazał się zadziwiający, 
gdyż w  bardzo krótkim  czasie ajenci 
dostarczyli swym  m ocodaw com  sto 
siedemdziesiąt pięć „gw arantow anych, 
autentycznych" zębów  generała!

Przypomina to ow ego  przew odni­
ka turystów  po słynnem polu b itw y 
pod W aterloo. Przew odnik ten, d o­
stawszy w  swe łapy naiwnego, i chci­
wego osobliwości turystę, prow adził 
go do jakiejś chatki na polu b ’tw v  
i wskazując na wLity w  ścianę g w óźd ź 
zapewniał, że N apoleon I, przeb yw a­
jąc w  te i chatce podczas tak fatalnej 
dla niego b itw y, na o w y m  gw oździu  
zawiesi! swój płaszcz i kapelusz. I naj-

wać się będzie trz y  razy w  tygodniu, 
z w yjątk iem  odcinka L w ó w — B uka­
reszt, k tóry  obsługiwany będzie ty lk o  
raz w  tygodniu. N o w y  rozkład w p rę-  
wadzi rów nież zmianę w  komunikacji 
m iędzy Warszawą a Gdańskiem i B y d ­
goszczą. Mianowicie komunikacja W a r ­
szawa— Gdłańsk o d b yw ać się będzie
via Bydgoszcz, B ydgoszcz zaś uzyska 
bezpośrednie połączenie z Warszawą, 
zamiast dotychczasow ej lin,] via Po-
znan.

Wspaniały buldog.

Ryby na elektryczność, 
nie na wędkę.

W  lenłngradzkim Instytucie D o ­
świadczalnym prowadzone są od ze­
szłego ro k u  badania użyteczności prą­
du elektrycznego w  stosunku do po­
łow u ryb. W y n ik i  dotychczasow ych 

doświadczeń w ykazują, iż zarówno w 
wodzie bieżącej, jak w  stawach, jez o- 
rach czy  też m o rzu  doskonale da się 
zastosować prąd elektryczny do poło­
wu, oraz do sygnalizacji kierunku w ę ­
drówki rzesz rybich. Pisząc o tern, 
„Leningradskaja Prawda" zaznacza, 
iż elektryfikacja rybołóstwa przyczyn i 
się zn a k on ic ie  do rozw oju  przemysłu 
rybnego, k tóry  na terenie Rosji So­
wieckiej posiada ogromne znaczenie z 
powodu obfitości jezior i rzek. Przy  
zastosowaniu racjonalnej hodowli, e-

lektryfikacja rybołóstwa przysporzy 
mieszkańcom Rosji taniego a zdrow e­
go pożywienia, oraz powiększy so­
wiecki eksport rybny zagranicę.

Komunikacja lotnicza 
w okresie zimowym.

K om unikacja na polskich linjach 
lotniczych utrzym ana będzie bez 
przerw y przez cały okres z im o w y, 
podobnie jak w  latach ubiegłych.

N o w y  rozkład lotó w  wejdzie w  
życie z dniem 1 października b. r. Ze 
w zględów  technicznych unierucho­
miona będzie jedynie komunikacia na 
odcinkach W iln o — T allin— R y g a  oraz 
Bukareszt— Sofja— Saloniki. N a  po­
zostałych linjach kom unikacja odby-

O t o  z w y c ię z c a  k o n k u rs u  psiej u r o d y  na 

w y s ta w ie  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  w  R o th e rh a m  

(A n g lja ). Z d o b y ł o n  ju ż  57 n ag ró d  n a  k o n ­

k u r sa c h  p ięk n o ści.

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

N c . I V . 495/32- C e lem  u m o r ze n ia  z a g u ­
b io n y c h  i p o d p is a n y c h  p rze z  w n io s k o d a w ­
c ó w  d w u  w e k sli p o  1000 z ł. —  jed n eg o  in 
b ia n c o  na b la n k ie c ie  d o  900 z l., n ie w y p e ł­
n io n y c h  d a tą  w y s ta w ie n ia  i p ła tn o śc i —  
w d r a ż a  się na w n io se k  H e n r y k a  P a w lik o w ­
s k ie g o , D r a  K a z im ie rz a  Tlisa, M ic h a ła  M a ­
te r n y  p o s tę p o w a n ie  a m o r ty z a c y jn e  i w z y w a  
p o s ia d a c zy  d o  p r z e d ło ż e n ’ ’  ich  d o  60 

-dr”’ S ąd o w i, g d y ż  p o  ty m  te rm in ie  Sąd u zn a  
je  za  u m o r z o n e  i b ez  z n a c ze n ia . 5153

Sąd  g r o d z k i, O d d z ia ł I V .
R u d k i,  d n ia  1 w rz e ś n ia  1932.

L I C Y T A C J E .
E . X X V I .  10362/29/9. E d y k t  l ic y t a c y jn y  

o r a z  w e zw a n ie  d o  z g ło sz e n ia  w ie r z y te ln o ś c i. 
N a  w n io se k  s tr o n y  e g z e k w u ją c e j M a rji K u z a n  
i Iw an a  Ł e jb y c z a  o d b ęd zie  się dnia 25 p a ź ­
d z ie r n ik a  1932 o  g o d z . 11 p r ze d p o ł. w  b iu rze  
N r . 81 na zasa d zie  o b ecn ie  z a tw ie r d z o n y c h  
w a r u n k ó w  lic y ta c ja  n astę p u ją cy ch  r e a ln o ś c i: 
K sięg a  g ru n to w a  H u b ic z e , 6/16 w h l. 227. 
O z n a c z e n ie  r e a ln o ś c i: rea ln o ść  s k ła d a  s i t  z
10 m ó rg . 654 s. k w . g ru n tu  z  b u d y n k ie m  
m ie s zk a ln y m  i g o sp o d a rc z e m i, z  tem , że 
3/16 części te j  rea ln o ści z o b . I lk a  F lu n ta  
s p rze d a n e  zo stan ą  w  sp raw ie  X X V I  E. 
9187/29. W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z  p r z y ­
n a le ż . 22.474.92 z ł. N a jn iż s z a  o fe rta  14.983.28 
z ł .  D o  rea ln o ści te j n ależą  p rzy n a le żn o ś c i, 
o s z a c o w a n e  na i i i  z l  74 g r. P o n iże j n a jn iż ­
szej o fe r ty  sp rzea  iż nie n astąp i. 5148

S ąd  g ro d z k i.

D r o h o b y c z , d n ia  6 s ty c z n ia  1932.

E. X X V I .  4746/31/7. E d y k t  l ic y ta c y in y  
o r a z  w e zw a n ie  d o  z g ło sze n ia  w ie rz y te ln o ś c i. 
N a  w n io s e k  s tr o n y  e g z e k w u ją c e j F ra n c iszk a  
S z k o lm c k ie g o  o d b ęd zie  się d n ia  25 p a ź d z ie r ­
n ik a  1932 o g o d z . 10 p r ze d p o i. w  b iu rze  
N r . 78 na zasad zie  o b ecn ie  z a tw ie r d z o n y c h  
w a r u n k ó w  lic y ta c ja  n a stę p u ją cy ch  re a ln o ś c i: 
K sięg a  g ru n to w a  N ic d ź w ie d z a . W ihl. 320. 
O z n a c z e n ie  re a ln o śc i: re a ln o ść  sk ła d a jąca  się 
z  14 p a rce l g r u n to w y c h  o o b szarze  1 m o rg a  
1524 m . k w . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w ra z  z  

p r z y n a le ż . 1850 z l. N a jn iższa  o fe r ta  1233.32 
z ł. P o n iż e j n ajn iższe j o fe r t y  sp rze d a ż  n ie  
n astąpi 5149

Sąd g ro d z k i.

D r o h o b y c z , d n ia  30 listo p ad a  193 1.

I V . E . 156C/31. E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  
Ż ądan ie  M arji S o łty s ik o w e j o d b ęd zie  się d n ia  
14 p a źd z ie rn ik a  1932 o  g o d z . 9 p r z e d p o łu ­

d n i! m w  tu t. S ąd zie  b iu ro  N >. 12 lic y ta c ja  
re a ln o śc i w h l. 1582 gm . S tr y j, sk ła d a jące j się 
z  p b u d . 529 i p g r . 1329/1, s ta n o w ią c e j o g r ó d .

N a  p b u d . s to i d o m  d re w n ia n y  b la ch ą  k r y t y  
i b u d y n e k  g o sp o d a rc zy . P r z y n a le ż n o ś c i:  p a r­
k an  z  d esek, 7 d rz e w  w iś n io w y c h  i 5 k r z a ­
k ó w  p o r z e c z k o w y c h . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  
w y n o s i 3988 z l. N a jn iż s z a  o fe r ta  w y n o s i 
1994 z l. j i j j

Sąd g r o d z k i, O d d z ia ł IV .

S try j, d nia 24 c z e rw c a  1932.

E. 578/32. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  19 
p a źd z ie rn ik a  1932 o  g o d z . 10 w  b iu rz e  N r . 
19 o d b ęd zie  się lic y ta c ja  realn ości o b j. w h l. 
7673 N . ks. gr. g m in y  H o ro d e n k a , o  w a r ­
to ści sz a c u n k o w e j 11.600 z ł. N a jn iż s z a  o fe rta  
w y n o s i 5.800 z l., p o n iż e j k tó r e j sp rze d a ż  nie 
n astąp i. 5150

Sąd g r o d z k i, O d d z ia ł I V .

H o ro d e n k a , d n ia  23 sierp n ia  1932.

E. 638 1/31. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  26 
p a ź d z ie r n ik a  1932, w  b iu rz e  N r . 19, o  g o ­
d zi lie 9 o d b ęd z ie  się lic y ta c ja  rea ln o ści o b j. 
w h l. 1 1 1 4  N . ks. g r. g m in y  D ą b k i, o w a r ­
to śc i s z a c u n k o w e j 845 zl. N a jn iż s z a  o fe r ta  
w y n o s i 563 z ł  33 gr., p o n iż e j k tó r e j  sp rzed aż  
n ie n astąp i. 5151

Sąd g r o d z k i. O d d z ia ł I V .

H o ro d e n k a , dnia 11  c z e rw c a  1932.

E . 44 19 /3 1. E d y k t  l ic y ta c y jn y . N a  w n io ­
sek  B r o n is ła w y  z  C e g le w s k ic h  T o m a s z e w ­
sk ie j o d b ę d z ie  się d n ia  11 p a ź d z ie r n ik a  1932 
o g o d z in ie  10.30 p r ze d p o łu d n ie m  lic y ta c ja  
rea ln o ści _ o b j. w h l. 2733 gm . J a ro sław , sk ła ­
d ają cej się z  pb. 15 7 1  o  o b sza rze  67 są żn i, 
o ra z  p g r. 1404/17 o o b s z a r ze  110  są żn i. N a  
pb . 15 7 1  zn a jd u je  się d o m  m ie s zk a ln y  p a rte ­
r o w y  m u r o w a n y , p o ło ż o n y  p r z y  u lic y  
W c issó w k a , p g r . 1404/17 s ta n o w i o g r ó d  o w o ­
c o w y . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  te j rea ln o ści 
w y n o s i 22.800 z l. N a jn iż sz a  o fe r ta , p o n iż e j 
k tó r e j  sp rze d a ż  te j -realności nie n astąp i, 
w y n o s i 11.400 z ł. W a r u n k i l ic y ta c y jn e  i o d ­
n o szące  się d o  te j  rea ln o ści d o k u m e n ty  m o że  
k a ż d y  m ając y  c h ę ć  k u p n a  p r z e jr z e ć  w  g o ­

d zin a c h  u r z ę d o w y c h  w  o d d zia le  k a n c e la r y jn y m  
b iu ro  N r .  29. P ra w a , w o b e c  k tó r y c h  n in ie j­
sza  lic y ta c ja  b y ła b y  n ie d o p u szcza ln ą , n a le ż y  
z g ło s ić  n a jp ó źn ie j w d n iu  te rm in u  p rzed  
ro z p o c z ę c ie m  lic y ta c ji .  O s o b v , d la  k tó r y c h  
ja k ie  p ra w a  lu b  cięża-ry na p o w y ż s z e j n ie ­
ru c h o m o ś c i b ąd ź  o b e cn ie  są spisan e b ąd ź  w  
to k u  p o s tę p o w a n ia  lic y ta c y jn e g o  p o w stan ą, 
z a w ia d o m i się o  d a ls zy c h  w y d a rz e n ia c h  teg o  
p o s tę p o w a n ia  t y lk o  p r z e z  o g ło sze n ie  r a  ttu* 
b lic y  są d o w ej, jeżeli n ic  m ieszk ają  w  o k rę g u  
te g o ż  S ąd u  i n ie  w sk a żą  m u  p e łn o m o c n ik a  
w  s ied zib ie  Sądu z a m ie szk a łe g o . 5252

S ąd  g r o d z k i. O d d z ia ł  V I .

Ja ro sław , d n ia  31 sie rp n ia  1952.

E . 366/32. D n ia  15 w rze śn ia  1932 sp rze ­
d an e zo stan ą  3/16 lw h . 30, 1/32 Iw h. 42, 
3/16 lw h . 1340 i 3/32 lw h . 1590 g m in y  B e­

s k o , o c e n io n e  n a 242 z l. 52 gr. N a jn iż s z a  
o fe r ta , p o n iż e j  k t ó r e j  sp rze d a ż  nie nasi agi, 
w y n o si 147 z ł. 10 g r . 5154

Sąd g ro d z k i.
R y m a n ó w , d n ia  22 lip c a  1932.

E . III. 1700/30. E d y k t  l ic y t a c y jn y . N a  
w n io se k  S tan isław a  K o r o b ija , p o d u rz ę d n ik a  
k o le jo w e g o  w  T a r n o p o lu , o d b ęd zie  się d n ia  19 
p a źd z ie rn ik a  1932 o  g o d z . 12 p r ze d p o i. w  
b iu rze  N r . 32 lic y ta c ja  re a ln o ś c i: K sięg a
g r u n to w a  T a r n o p o l ,  1/2 w h l. 3488. O z n a c z e ­
nie re a ln o śc i: p b u d . lk a t .  178 5, p g r t . lk a t .
110 4, 110 5. W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z
p r z y n a le ż . 11.650  z l.  N a jn iż s z a  o fe r ta  7062 
z ł. 50 gr. D o  re a ln o śc i w h l. 3488 k s. g r. 

T a r n o p o l n ależą  n astęp u jące  p r z y n a le ż n o ś c i:  
d o m  g lin ia n y , sta jn ia  i s z o p y , o sz a c o w a n e  n a  
2475 z l. P o n iż e j n a jn iższe j o fe r t y  sp rzed aż  
n ie n astąp i. 5156

S ąd  g ro d z k i.
T a r n o p o l ,  d n ia  6 c z e r w c a  1932.

E . 318/32. E d j k t  l ic y t a c y jn y . D n ia  6 
p a ź d z ie rn ik a  1932 o  g o d z in ie  9 p r z e d p o łu ­
d n iem  o d b ęd zie  się w  p o d p is a n y m  S ąd zie  
lic y ta c ja  re a ln o śc i w h l. 1073, 1098, 1559- p o ­
ło w y  w h l. 1 7 4 1, 1/12 c z ę śc i w h l. 1484, 1/24 
części w h l. 16 5 1 g m in y  W o la  ra d z is z o w s k a . 
W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  1 5 1 1  z ł. 06 g r. N a j­
n iższa  o fe r t a  1067 z ł.  70 g r . 5145

S ąd  g r o d z k i.
M y śle n ice , d n ia  20 lip c a  1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 6/32. Z a s ta n o w ie n ie  p o s tę p o w a n ia  u -  

g o d o w e g o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  o tw a r te  
tu- u c h w a łą  z  23 m aro a  1932 Sa  6/32/4 d o  
m a ją tk u  d łu ż n ik a  L e o n a  G u tste in a , k u p c a  w  
B o łs z o w c a c h  z a s ta n a w ia  się z  p o w o d u  c o fn ię ­
cia  w n io s k u . 5 ^ 8

Sąd o k r ę g o w y .

B r z e ż a n y , 4 s ie rp n ia  1932.

I. Sa 31/31/38. Z a sta n o w ie n ie  p o s tę p o w a ­
nia u g o d o w e g o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  o- 
tw a rte  u c h w a łą  z  5 w rze śn ia  1931 r . Sa 
J i/31 d o  m a ją tk u  d łu ż n ik a  S a lo m o n a  P a ­
la n ta , k u p c a  w  K ro śn ie , w s k u te k  p r a w o m o c ­
n ej u c h w a ły  z  25 m arca  1932 r . I. Sa  31/31/37 
o d m a w ia ją ce j z a tw ie rd ze n ia  u g o d y  za sta n a w ia  
się w  m yśl § 56 u st. 1, 1, 2 o rd . u go d .

Sąd o k r ę g o w y . W y d z ia ł  I, c y w iln y .
Jasio, d n ia  30 k w ie tn ia  1932. 5159

Sa 16 1/3 1/6 1. Z a tw ie r d z a  się u g o d ę  z a ­
w a r tą  na a u d je n c ji u g o d o w e j w  d n iu  8 m arca  
1932 m ię d z y  d łu żn ik ie m  A d o lfe m  K n itt le m , 
k u p c e m  w e L w o w ie  a  je g o  w ie rz y c ie la m i.

Sąd o k r ę g o w y . 5143
L w ó w , 19 k w ie tn ia  1932.

I. Sa 57/31/10. U k o ń c z e n ie  p o s tę p o w a n ia  
u g o d o w eg o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  o tw a r te  
u ch w a łą  z  19  "gru dn ia  1931 r. I . Sa 57/31/2

d o  m a ją tk u  d łu ż n ik a  A s c h e ra  W e in fe ld a , 
h a n d la r za  sk ó r  w  K ro śn ie , w  o b e c  p r a w o ­
m o cn o śc i u c h w a ły  z  25 lu te g o  1932 r. I. Sa  
57/32/9 z a tw ie rd za ją c e j u g o d ę  p r z y ję tą  p r z e z  
w ie rz y c ie li  na a u d je n c ji d n ia  21 s ty c z n ia  
1932 r ., z o s ta je  u k o ń c z o n e  w  m yśl § 55 o rd . 
u g o d . 5160

Sąd o k rę g u  w y , W y d z ia ł I, c y w iln y .
Jasio, d n ia  16  k w ie tn ia  1932.

Sa 160/31/67. Z a tw ie r d z a  się u g o d ę  z a ­
w a r tą  na a u d je n c ji u g o d o w e j w  d n iu  18 lu ­
te g o  1932 m ię d z y  d h iż n ik a m  S z y m o n e m  
F re u n d lic h e m  i Ż a n etą  F re u n d lic h , n ie p ro t. 
k u p c ó w  w e  L w o w ie  a  ich  w ie rz y c ie la m i.

Sąd  o k r ę g o w y . 5142
L w ó w , 29 m a rca  1932.

Sa  88/32/4. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  K o -  
h osa  F u ch sa  z n . P u lv e ra , w e  L w o w ie ,-JG m a c h  
S k a rb k a  1 1 . K o n  isarz  u g o d o w y  C z a jk o w s k i, 
sędz a Sądu o k r ę g o w e g o  w e  L w o w ie . Z a rz ą d c a  
u g o d o w y  D a w id  H ilfc r d in g , L w ó w , R u t o w -  
sk ie g o  23. A u d je n c ja  d o  z a w a r c ia  u g o d y  w  
w y m ie n io n y m  S ą d zie  b iu r o  N r . 17  d n ia  14 
p a ź d z ie r n ik a  1932, o  g o d z. 9 p rze d p o łu d n ie m . 
C z a s o k re s  d o  z g ło sze n ia  w ie r z y te ln o ś c i d o  
5 p a ź d z ie r n ik a  1932. 5141

S ąd  o k r ę g o w y .
L w ó w , d n ia  2 w rz  :śnia 1932.

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T .  50/32. M ic h a ł M j k ita , u r o d z o n y  w  

R o k s z y c a c h  d n ia  20 l is to p a d i 1894, syn  
A n d r z e ja  i M arji, u c z e s tn ik  w o jn y  ś w ia to w e j, 
za g in ą ł i od  r o k u  19 15  nie d a je  o  sob ie  żad n e j 
w iad o m o ści. S łu ż y ł p r z y  n ie zn a n y m  p u łk u  
p ie c h o ty  b . a rm ji a u str ja c k o -w ę ę ię rs k ie j. —  
W z y w a  się, b y  d o  p ó ł r o k u  o d  o g ło sze n ia  

u d z ie lo n o  o z a g in io n y m  w ia d o m o ści S ą d o w i lu b  
k u r a to r o w i a d w . D r . G la n zo w - w  P r ze m y ślu .

S ąd  o k r ę g o w y . 5053
P r ze m y ś l, 9 c z e r w c a  1932.

T .  73/32. Jan G r z ą d z ie l, u ro d zo n y  w  
H u c is k u  n icn a d o w sk ie m  d n ia  12 m aja 1887, 
sy n a  Jan a i A n ie li, u c z e s tn ik  w o jn y  ś w ia to ­
w e j, z a g in ą ł i od  r o k u  19 14  nie daje o  sob ie 
żad n ej w ia d o m o śc i. S łu ż y ł p r z y  10 p u łk u  
p ie c h o ty  b y łe j a rm ii a u str . W  celu  u zn a n ia  
g o  za  z m a rłe g o , w z y w a  się, b y  d o  p ó ł r o k u  
o d  o g ło sze n ia  u d z ie lo n o  o  z a g in io n y m  w ia ­
d o m o śc i S ą d o w i lu b  a d w . D r . R a w ic z o w i w  
P r ze m y ślu . 5052

Sąd o k r ę g o w y .
P rze m y śl, 18 sierp n ia  1932.

T .  250/31. G r z e g o r z  K a lik a , u ro d z o n y  
1901 w  Z a m k u , w y je c h a ł d o  R o sji, g d z ie  

za g in ą ł. C e lem  u zn a n ia  g o  za  z m a rłe g o , w z y .  
w a  się, a b y  d o  r o k u  od d n ia  o g ło sze n ia  
u d z ie lo n o  w iad o m o ści o n im  S ąd ow i.

S ą d  o k r ę g o w y . j u j

L w ó w , d n ia  29 s ty c z n ia  1932.
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Przygotowania harcer­
stwa polskiego do wiel­
kiego zlotu w 1933 r-

Z w iązek Harcerstwa Polskiego roz­
począł przygotow ania do wielkiego 
światowego zlotu harcerskiego t. zw. 
„D ż em b ori" ,  k tóry  odbędzie się w  le- 
cie roku przyszłego pod Budapesztem. 
W  z lo c e  tym  wezmą udział harcerze 
ze w szystkich części świata.

H arcerstwo polskie reprezentować 
bedzie na zlocie św iatow ym  prawdo­
podobnie grupa, składająca się z 1.500 
skautów z całego terenu R zeczyp osp o­
litej.

W  najbkższym czasie odbędzie się 
w W arszawie zjazd kom endantów  
chorągwi, na k tó ry m  om ówione zo­
staną ostatecznie prace p rzy g o to w aw ­
cze do przyszłorocznego „D żem b ori" .

Podziękowania od pani 
Baden-Powell.

Żona tw órcy  skautingu, pani Baden 
Powell, która bawiła ostatnio w  Polsce 
na m iędzynarodowej żeńskiej ko n fe­
rencji harcersk ej, po powrocie do A n -  
glji wystosowała dłuższy list do N a ­
czelnictwa Z w iązku  H arcerstwa Pol­
skiego, dziękując serdecznie za gości­
nę oraz donosząc, że życzeniem za­
równo jej, jak i gen. Baden PowelPa, 
jest p rzyb yć  na dłuższy czas do Polski.

Raid lotniczo-samocho- 
dowo-motocyklowy.
W  dniu 17 bm. rozpocznie s'ę w 

K rakow ie jednocześnie z „ I V  Lotem 
Południowo-Zachodniej Polski i Z lo ­
tem Podhalańskim" pierwszy w  Polsce 
raid sztafetowy lotniczo-sam ochodowo- 
w o-m otocy kłow y.

W  imprezie tej mogą brać udział 
sztafety, składające się z dwóch samo­
lotó w  turystyczn ych, samochodu oraz 
m otocykla. Raid odbędzie się na tra­
sie z K rakow a do N o w e g o  Targu, 
przyczem  odcinek K r a k ó w - N o w y  
Sącz przebywa samolot turystyczny, 
odcinek N o w y  Sącz-Limanowa-Dobra- 
Gruszowiec-Mszana D olna-Zaryte-Rab 
k a -C h a b ó w k a -N o w y  T a rg  przebywa 
samochód, następnie trasę N o w y  T arg  
Zakopane przebyw a drugi samolot tu ­

rystyczny, wreszcie z Zakopanego 
przez Bukowinę i Białkę do N o w e g o  
T argu odbyw a podróż motocyklista.

Konkurs polegać będzie na zuży­
ciu najkrótszego czasu przez całą szta­
fetę od chw  li startu samolotu w  K ra­
kowie do chw il1' przyjazdu m otocykla 
do N o w e g o  Targu.

W  N o w y m  Sączu i w  Zakopanem 
samoloty zrzucać będą swym  samo­
chodom lub m oto cyk lo m  znaki szta- 
łetowe, w  N o w y m  T argu  zaś załoga 
samochodu w ręczy  znak sztafetowy 
pilotowi. Term in zgłoszeń do za w o ­
dów  upływ a z dniem 13 b. m.

» i ^ ■

Liczba samochodów 
w poszczególnych 

państwach.
G łó w n y  U rząd  Statystyczny opra­

cował ciekawe dane, dotyc^gce stanu 
liczbowego samochodów w  poszczegól 
nych państwach Europy.

Jak w ynika z tego zestawienia, 
największą w Europie liczbę samo­
chodów  posiada Francja, gdzie kursuje 
ogółem 1,713.400 aut osobow ych i cię 
żarow ych. N a  drugiem miejscu znaj­
duje się Anglja —  1,570.200 samocho­
dów, na trzeciem N iem cy —  672.600, 
dalej W ło ch y  —  294.200, Hiszpanja —  
175.300, Belgja —  1/1.000. Polska pod 
względem ilości sam ochodów znajduje 
się na 19 miejscu z liczbą 28.000 aut, 
w  tern 22.200 osobowych i 5.800 cię­
żarow ych.

Pod względem ilości samochodów 
w stosunku do liczby mieszkańców 
również na pierwszem miejscu znaj­
duje się Francja, gdzie na 1000 miesz­
kańców, przypada 40.9 aut, na dru­
giem Anglja —  34, na trzeciem Szw e­
cja —  24.3, na czwartem Szwajcarja 
—  21.9. W  Polsce na 1000 mieszkań­
có w  przypada 1 auto.

Zniżka kosztów utrzy­
mania o 1*2 prc.

Komisja do badania zmian kosztów  
utrzymania w  W arszawie ustaliła na 
posiedzeniu w  dlniu 8 b. m., że koszty 
utrzymania rodziny pracowniczej, z ło ­
żonej z 4 osób, zmniejszyły się w  
sierpniu w  porównaniu z lipcem o 
1.2%.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(A u d y c je  w łasn e R o z g ło ś n i L w o w s k ie j 

o z n a c z o n e  d ru k ie m  p ó łiłu s ty m .)

S o b o ta , 10 w rześn ia .
L W Ó W  (3S1). G o d z .  11 .5 8 : R e t r a n s m i ­

sja sy g n a łu  czasu  z O b s e r w a t o r j u m  A s t r o ­
n o m i c z n e g o  w  W a r s z a w ie ,  h e jn a łu  z  W i e ż y  
M ar ja c k i e j  w  K r a k o w i e . .  O d c z y ta n ie  p r o ­
g ra m u  n a  d zień  b ie żą c y . —  12 .10 : T r a n s ,  
z  W a r s z a w y .  C o d z i e n n y  P r zeg lą d  P r asy  
Polskie j .  —  12-20: M u z y k a  z  p ły t  g ra m o fo ­
n o w y c h . P ły t y  z  F ir m y  K a im  i S yn  w e  
L w o w ie , u l. K o p e r n ik a  1 1 . —  12.40: T r a n s ,  
z  W a r s z a w y .  U r z .  k o m .  P a ń stw .  Ins ty t .  
M e t e o r .  —  M u z y k a  z  p ły t  g r a m o fo ­
n o w y c h  D . c . —  13-25 —  15.00: P r z e r w a . —  
15.00: Tr a n s ,  z - W a rsza w y .  K o m u n i k a t  g o ­
s p o d a r c z y .  —  15 .10 : M u z y k a  z  p ły t  g ra m o ­
fo n o w y c h . —  15.30: Tr a n s .  z W a r s z a w y .
W i a d o m o ś c i  w o js k o w e  i s trze leck ie  o m ó w i  i 
o d p o w ie d z i  udzie li  z r a m ien ia  W-ojsk. Inst. 
N a u k o w o - W y d a w n i c z c g o  red .  I. J. T a r g . —  
15.40 : T r a n s ,  z K r a k o w a .  S łu c h o w is k o  dla 
d z ie c i  m ło d s z y c h  ,.W i e s z c z k a  la le k "  w/g M. 
A r z t o w e j  w  o-pr. J. R o m o w i c z a .  —  16.05: 
M u z y k a  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h . —  16.40: 
A u d y c ja  d la  c h o r y c h  w  o p r . ks. k a p . M i­
ch ała  R ę k asa . —  17.00: T r a n s ,  z W a r s z a w y .  
K o n c e r t  p o p u l a r n y  w  w y k .  o r k i e s t r y  P. R .  
pod d y r .  Jó z e fa  O z i m iń s k ie g o .  —  18.oc: 
T r a n s ,  z W a r s z a w y .  „ S t y l  naszej e p o k i "  
w y g i .  dr. Feliks B u rd e c k i .  —  18.20: K o n ­
c e rt  o r k ie s tr y  le k k ie j o o d  d y r. T a d eu sza  
S e re d y ń sk ie g o . —  18 .55: „ O  w sp ó łcze sn e j
lite r a tu r z e  r u m u ń s k ie j"  w y g ł. p . D u sza  
C z a r a . —  19 .10 : R o z m a ito ś c i. —  i9 -J 0:
O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na d zie ń  n astę p n y . —  
19 .3 5: T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  P r a s o w y  D z i e n ­
nik  Radjoww-_ —  19.4 5: „ L i s t y  i p r o g r a m y "  
w  o p r ać .  d y r .  J. S. P r t r y .  —  20.00: T r a n s ,  
z  W a r s z a w y .  M u z y k a  le k k a  w  w y k .  o r k ie s t r y  
F i lh a r m o n j i  W a r s z . .  -pod d y r .  Stanis ław a  
N a w r o t a .  L id ja  P i ż e m s k a - M o r a w s k a  (śpiew),  
Jan G t o w n i e w s k i  (flet) i L u d w i k  U r s te in  
( a k o m p .) .  —  20.50: T r a n s .  z W a r s z a w y .
„ N a  w i d n o k r ę g u " .  —  2 1.0 5: R e p o r ta ż
„ C y r k  z a p a ś n ic z y "  w  o p r .  W ik to r a  B u ­
d zy ń s k ie g o . —  21-35: M u z y k a  z  p ły t  g ra ­
m o fo n o w y c h . —  2 1.50 : T r a n s ,  z W a r s z a w y .  
D o d ,  do Pras. D z i e n n i k a  R a d i o w e g o .  —  
2 1.5 5 : T r a n s ,  z W a r s z a w y .  K o m u n i k a t y .  —  
22.00: P r z e r w a .  —  22.05: T r a n s ,  z W a r s z a ­
w y .  K o n c e r t  c h o p i n o w s k i  w  w y k .  L e o n a  
B o r u ń s k ie g o .  —  22.40: T r a n s ,  z W a r s z a w y .  
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  —  22.50 —  24.00: 
T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  M u z y k a  tan eczn a.

Notowania giełdowe.
G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

L w ó w , 8 w rześn ia  
O b r o t y  g ie łd o w e :  3 %  P o ż .  b u d o w la n a

39 -7 5 - 4 %  A k c .  B k u  H ip o t .  35,— . 4 K> %  A k c .  
B k u  H i p o t .  37.—

S y tu a c ja  bez z m ia n y .  — 1 U s p o so b ien ie  
w y c z e k u j ą c e .

D o l a r  w  p r y w a t n y c h  o b r o ta c h  zł 8,89.75.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , 8 w rześnia  

S y tu a c ja  n a o g ó ł  n ie zm ie n io n a .  —  C e n y

u t r z y m u j ą  się na d o t y c h c z a s o w y m  p o z io m ie .  
T e n d e n c ja  u t r z y m a n a ,  usposobienie  sp o k o jn e .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W a rsza w a , 9 w rześn ia .

D E W I Z Z Y :  Belg ja  123,7 5:  H o la n d ia
358,50; L o n d y n  3 1 ,10 — 3 1 ,12 ;  N o w y  J o r k  
8,92; P a r y ż  34,95; P rag a  26,41;  S z w a jc ar ja  
172.3 0; W i o c h y  45 ,7 5 ;  Berlin  211,9 5.

A K C J E :  B a n k  P o lsk i  94,00— 87,00—
87,50.

P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E :  3 ' p r o c .
p o ż .  b u d o w la n a  3^»75» 4 p roc .  poż.  i n w e s t y ­
c y jn a  ser. 107,00; 5 p r o c .  -poż. k o n w c r s j j n a
41,00; 6 p roc .  p o ż .  d o l a r o w a  56,00— 55,50-
4 p r o c .  p o ż .  d o l a r o w a  49,25— 49,35; 7 proc',
p o ż .  s ta b i l iza c y jn a  55,50— 57.00— 59,00.

HURTOWNIA HURTOW NIA

SiiładDica Z w iązk u  S trzeleckiego
Z a r k ^ d n  P o w .  L w ó w - M i a s t o

D zie rż . K s ię g a rn ia  N ak ła d o w a

Hc W i e s e n b e r g a
L w ó w ,  a l .  Z y b l i k l t w i c z a  3 3

T e ł. 8 6 - 0 2 .
W y t w ó r n i a  i sk ład  h u r t o w n y  u rz ąd z eń  
s z k o l n y c h ,  b i u r o w y c h  i b ib l jo t e c z n y c h .  
W y t w ó r n i a  z e s z y t ó w ,  p r z y b o r ó w  s z k o l ­
n y c h  i k a n c e l a r y j n y c h ,  f a b r y c z n y  sk ład  
p r z y b o r ó w  b i u r o w y c h  i s z k o l n y c h ,  s k ła d ­

n ica  p o t r z e b  d la  S k a u tó w  i S t r z e lc ó w .  
G łó w n y  s k ład  d r u k ó w  dla U r z ę d ó w ,  sz k ó ł ,  
b iu r i w o ln y c h  z a w o d ó w  D r u k a r n i  n a ­
k ła d o w e j d la  „ U r z ę d ó w  1 Szkół" w  S a m ­

b o rze .
Fil je :  D r o b n e j  s p r z e d a ż y  i k s ięgar ń  n a u k o ­
w y c h  w  o d p o w i e d n i c h  p u n k t a c h  miasta  

L w o w a .
D r u k a r n i a  i s k ła d n ic a  mieści się p r z y  
u l. C h o r ą ż c z y z n y  23. —  T e le f .  77-8 4.

5024-10

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N I E  W A Ż N I  A M  z g u b i o n ą  k s ią ż e c z k ę  u -  

p r aw n ia ją c ą  d o  noszenia  d u b e l t ó w k i  w y ­
d an ą  p r ze z  s t a r o s tw o  lw o w s k ie  na imię i 
n a z w is k o  Jan B artosz  ja k o  z a p r z y s i ę ż o n e ­
m u  s t r a ż n i k o w i  ł o w ie c k ie m u  w  R u d a ń c a c h .

1501

U N I E W A Ż N I A  SIĘ z g u b i o n e  ś w ia d e c t w o  
d o jr z a ło ś c i, w y s ta w io n e  p r z e z  g im n . ż e ń ­
skie  im . m a rji K o n o p n i c k i e j  w  P r ze m vś)u

n a z w is k o  T y l a  
5146 -3

w c z e r w c u  r. 1927 
N us sb au m .

E U G E N J A  Ż U K Ó W N A ,  n a u c z y c ie lk a  w
K o r n i o w i e ,  p o w ia t  'D obrom iL ,  u n ie w a ż n ia  
le g i ty m a c ję  u r z ę d n ic z ą  N r .  25. w y d a n ą
p r ze z  R a d ę  s z k o ln ą  p o w i a t o w ą  w  ‘ D o _
b ro m ilu . 5147

U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  i d o w ó d  osobisty ,  w y s t a w i o n y  na 
n a z w is k o  K o n s t a n t y  T u c z a p s k i ,  r o d e m  z  

• T r o ś c i a ń c a  m ałego.

HENRI FALK.

P o r t r e t .
N O W E L A .

(P rze k ła d  z  fra n cu sk ieg o .)

Kosm etyki, masaże, farby, biusto­
nosze, paski uszczuplające —  wszyst­
ko  to dozwalało pani de Chilpery, 
nadmiernie dojrzałej wdowie, —  tak 
przynajmniej sądziła —  przedłużać 
młodość i u trzym ać blask, nieco p r z y ­
gasły, swych wdzięków.

O czyw iście  sztuczny róż policzków 
i nadmierny blond włosów łudził ty l­
ko  samą ich właścicielkę. Jednak oto­
czenie jej nie siliło się rozw iew ać jej 
złudzeń —  bądź dla własnej zabawy, 
bądź z interesu —  bowiem  pani de 
C hilpery  była bardzo bogata, a śmiesz 
ność rozbija się o tarczę ze złota.

R ozum ie się samo przez się, że 
pani de C hilpery  ubierała się u Paąui- 
na, słynnego krawca, brała udział we 
wszystkich  uroczystościach świato­
w ych , przebywała na wilegjaturze w 
m odnych miejscowościach...

I obecnie także —  Felicja p rzy g o ­
tow yw ała  wszystko od trzech tyg o d ­
ni, by  „pani”  była piękna, jak zw ykle.

Felicja od pewnego czasu piastowa­
ła „delikatną" służbę garderobiany u 
pani de Chilpery. Była to ładna, fer-

tyczna i żyw a  blondynka, a obow iązki 
swe pełniła ku zadowoleniu swej w y ­
magającej chlebodawczyni.

Żądała jednej rzeczy  ty lko: by
trzy  razy na tydzień odwiedzać mogła 
wieczorami swego „narzeczonego". 
N arzeczon y  był czułym  i kędzierza­
w ym  elektrotechnikiem, a ślub odkła­
dali do czasu, gdy zbiorą trochę gro­
sza. C o  do pani de Chilpery nie cho­
dziło jej wcale o przyśpieszenie realiza­
cji faktu, ponieważ Felicja dogadzała 
jej w  zupełności.

Znienacka zostało zdecydowane, le  
pani wyjedzie do w ód  autem, w  tow a­
rzystwie przyjaciółki, a Felicja po ty ­
godniu pośpieszy za nią z niedokoń­
czonemu jeszcze toaletami...

I pani wybrała się w  drogę i w yje­
chała...

N azajutrz po jej wyjeździe, pomię­
dzy listami, przeznaczonemi dla pani 
de Chilpery, Felicja znalazła kartę w 
niezapieczętowanej kopercie z adre­
sem Magnolle’a, słynnego fotografa. A  
na karcie tej znajdowała się w zm ian ­
ka, w ydrukow an a czerwonemi litera­

mi : „Bon na portret bezpłatny".
Bon na portret bezpłatny!!! A  od 

tygodni właśnie Leon, narzeczony Fe­
licji, ofiarował jej swoją fotografję i 
od tygodni już czekał na rewanż u k o ­
chanej... Felicja nosiła się z zamiarem 
obdarowania go czerni wspaniałem, z 
firmą rozgłośnego fotografa... Ale do­
bre fotografję, to rzecz droga...

Przeczytała raz jeszcze; „Bon na 
portret bezpłatny"!!...  Bezimienny... 
Pani była nieobecna... Zresztą miała 
pełne albumy własnych fotografij! 
Byłoby szkodą niepowetowaną nie 
użyć tego kuponu, zwłaszcza, że p rzy ­
dać się mógł tak bardzo!

I oto —  jak zły kusiciel —  pojawił 
się goniec od Paquin‘a z prześliczną 
białą suknią...

Po jego odejściu Felicja oprzeć się 
nie mogła pokusie przymierzenia suk­
ni, w  której było jej prześlicznie, jak 
stwierdziła przed lustrem. Z  chwilą tą 
zamilkły wszelkie jej rozumowania i 
znikły wszystkie skrupuły. T eg o ż  po­
południa Felicja, w  nowej sukni, zja­
wiła się u M agnolle’a, z kuponem w  
ręce.

Ekspedjentka falującym krokiem 
w ypłynęła na jej spotkanie i odebraw­
szy kupon, rzekła z usłużnym uśmie­
chem :

—  Dziękuję pani... Zechce pani

spocząć?... C z y  m ogę prosić o poda­
nie mi nazwiska i adresu?

(
Ooo!...  Felicja nie przypuszczała, 

że szczegóły te będą potrzebne, po­
nieważ chodziło o kupon bezimienny.

Z pośpiechu podała adres zmyślo­
ny:

„Pani Fellouąuier, ul. d ‘Astorg, N r .
20.

—  Dziękuję pani —  rzekła uprzej­
ma urzędniczka i wobec zm rużonych, 
niespokojnych źrenic Felicji zajrzała 
do rejestru i wróciła z miną żałosną:

—  Nie; znalazłam tego nazwiska 
w  naszej księdze.

Felicja pojęła odrazu: firma reje­
strowała nazwiska osób, k tórym  w y ­
syłała bony. Zapóźno było w ycofać  
się. Rzekła  odważnie:

—  Przepraszam, myślałam o czemś 
innern... De Chilpery, 113, ulica Bas- 
sona...

—  Dziękuję pani, —  rzekła raz jesz­
cze niezmiernie uprzejma ekspedjent­
ka, i zajrzawszy ponownie do rejestru, 
powróciła z zachwyconą miną:

—  Doskonale, proszę pani. Kw an- 
dransik cierpliwości... P. Magnolie za­
raz będzie do usług pani...
_________ ___________(Dok, nast.).
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ; D r . M a rc e li S z a ro ta .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  I w i e m  m ilim e tro w y  1 - iz p a lto w e j k o lu m n y  8 -łam o w ej w o g ło sze n ia ch  z w y k ły c h  (za  tekstem ) 15 gr. —  za 1 w ie rsz  m ilim e tro w y  l- s z p a lto w y  k o lu m n *

4 -ła m o w e j w  nadesłanem  i n e k r o lo g ii 40 gr. —  w  k ro n ic e , re p e rtu a rz e , na a tro n o ch  te k s to w y c h , w  d zia le  g o sp o d a rc zy m , p ask i na stro n ica ch  te k s to w y c h  60 gr. —  p o  k ro n ic e  

60 g r . —  na l- s z e j  (p o d  n a g łó w k ie m ) 80  gr. —  d ro b n e  o g ło sze n ia  z a  s ło w o  ]|  g r . —  d ro b n e  o g ło sze n ia  k u p n o  i s p r ze d a ż  15 gr. —  C a la  s tro n a : o g ło sze n io w a  4 0 0  z ł. —  te k s to w a  

000 z L —  p ierw sea  (p o d  n a g łó w k ie m ) 800 z ł. —  O g ło sz e n ia  ta b e la ry c z n e  c y fr o w e  50% . — zam ie jsco w e  30%  d ro ższe , —  Z a  te r m in o w y  d ru k  o g ło szeń  W y d a w n ic tw o  nie o d p o w ia d a .

„D rukarn ia  P olska", L w ó w . ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod za re fd cm  W ładysław a Germ ana. —  N a leżyto ść  pocztow a opłacona ryczałtem .


